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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
rok 1910, celem uniknięcia zwłoki w wysyłce pisma. Dla 
uniknięcia pomyłek i nieporozumień, najdogodniej jest wy- 
syłać pieniądze wprost do administracyi „Świata“ (War- 
szawa, Aleja Jerozolimska, 49). 


Dziennikarze i literaci. 


pływ i potęga dzien- 
nikarstwa nieustan- 
nie rosną. Liczą 
się z niem najmoż- 
niejsi tego Świata. 
Wszystkie poważ- 


A 
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niejsze stronnictwa polityczne, 
wszystkie rządy, a nawet pa- 
nujący, starają się mieć swoje 


organy, za pośrednictwem których 
przemawiają do ogółu, wywierają 
nacisk na opinię publiczną. 

Dziennik stał się potrzebą co- 
dziennego życia. Nie tylko dla t. 
zw. sfer inteligentnych. Zakres je- 
go działania rozszerza się bezpo- 
średnio z rozwojem nauki czytania. 
Gdzie przejdzie nauczyciel ludowy, 
tam utorowana droga dla dzienni- 
ka. Najwyższy potentat duchowy 
i najskromniejsza, szara jednostka, 
nieznana część składowa tłumu, 
z równą niecierpliwością i zacieka- 
wieniem oczekują rannej czy wie- 
czornej gazety, która przyniesie 
„ostatnie wiadomości“. Dziennik 
jest informatorem, często doradcą; 
działacz polityczny lub społeczny, 
artysta i uczony przez jego łamy 
trafiają do szerokiego ogółu. Bez 
prasy po prostu nie podobna sobie 
wyobrazić nowocztsnego życia. 

O wpływy i władzę za pomo- 
cą gazet kuszą się oczywiście nie 


tylko obywatele zacni i prawi, do- 
bro narodu wyłącznie mający na 
celu, ale także 1 karyerowicze róż- 
nego rodzaju, spekulanci, kierujący 
się względem osobistych zysków, 
Z tego powodu na całej kuli ziem- 
skiej, wraz z rozszerzaniem się po- 
tęgi dziennikarstwa, mnożą się gło- 
sy niechęci i potępienia. Zwracają 
się one przeciw korporacyi tych 
pracowników, którzy zapełniają re- 
dakcye. Jest-że to słusznem? 
Zapewne, ród Rabagasów nie 
łatwo wyginie. Lecz należy pamię- 
tać, że dziennikarz nieuczciwy, sprze- 
dający swoje sumienie dla spokoju 
materyalnego, stanowiska lub ja- 
kichkolwiek interesów, jest zawsze 
niemal narzędziem w ręku innych 
ludzi czy stronnictw. Czasem jest 
szkodnikiem nieświadomym, wpro- 
wadzonym w błąd: nie był przygo- 
towanym do tejroli, jaka mu w spo- 
łeczeństwie przypadła. To znów 
zależność finansowa zmusza go do 
ulegania obcym wpływom. Nie my- 
ślę bronić go w żadnym z tych wy- 
padków, stwierdzam tylko fakty. 
Gdzież jest droga, wiodąca do 
sanacyi? Leży ona niewątpliwie 
w podniesieniu poziomu etycznego, 
w uregulowaniu stosunków mate- 
ryalnych. Jeśli w łonie korporacyi 
dziennikarskiej wytworzy się zdro- 
wa a mocna opinia, potępiająca 
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wszelkie wykroczenia, piastująca 
straż moralną, jeśli ta opinia zdo- 
będzie sobie zaufanie i poparcie 
ogółu, ów poziom etyczny musi 
się podnieść. Jeśli dziennikarz bę- 
dzie zabezpieczony przed wyzy- 
skiem i naciskiem ze strony wy- 
dawców, nie podda się tak łatwo 
ich podszeptom i wskazówkom. 


Powiedzmy odrazu, że te zbłą- 
kania z prostej drogi w dzienni- 
karstwie polskiem są nader rzad- 


kie. Wyjątkowe warunki naszego 
bytu sprawiają, że prasa polska 
dźwiga wielką odpowiedzialność 
i poczucie tej odpowiedzialności 


broni ją od zboczeń. Prasie pol- 
skiej można zarzucić wiele błędów, 
popełnianych nieświadomie lub— 
rzadziej świadomie, ale nie można 
zarzucić przedajności, która plami 
dziennikarstwo zachodnio-europej- 
skie i amerykańskie. 

Tem niemniej jednak wszyscy 
rozumiemy konieczność wytworze- 
nia ogniska tej zdrowej i mocnej 
opinii, któraby, nie krępując indy- 
widualnych poglądów i przekonań, 
stała na straży zdrowia moralnego, 
która byłaby dźwignią poczucia 
obywatelskiego. 

I dlatego, skoro tylko stosunki 
polityczne na to zezwoliły, dzienni- 
karze warszawscy podjęli usiłowa- 
nie, by zrzeszyć się w stowarzysze- 
nie, któreby te zadania i obowiązki 
wzięło na swe barki. Starania trwa- 
ły długo, nim zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Wreszcie, 
pół roku temu, zatwierdzona zo- 


Ń) stała ustawa Towarzystwa Literatów 


i Dziennikarzy polskich w Warszawie. 
** 
* 

Gdzie indziej, na Zachodzie, li- 
teraci i dziennikarze tworzą odręb- 
ne stowarzyszenia. Ciasne ramy, 
w które z natury rzeczy wtłoczone 
zostało nasze życie intelektualne, 
nie pozwalają na takie zróżniczko- 
wanie. Jeśli prawdą jest, że nie 
każdy dziennikarz jest literatem, to 
do wyjątków należy literat, któryby 
nie brał udziału w pracy dzienni- 
karskiej. Twórczość literacka tak 
skąpe i nierównomierne zapewnia 
dochody, że nawet górnolotni poe- 
ci, czujący instynktowny wstręt do 
jednodniowych muszek dziennikar- 
skich, cyzelują felietony, krytyki 
i nawet, co niebezpieczniej, wystę- 
pują ze społeczno - politycznemi 
wskazaniami. Skoro zaś w ten 
sposób zadzierzgują węzły koleżeń- 
stwa z dziennikarzami, nie mają 
powodu unikać ich w zawodowem 
zrzeszeniu. Właściwie obie strony 
mogą na tem tylko zyskać. Dzien- 
nikarzom nie zaszkodzi, jeśli zbliżą 
się do literatury i do swego rze- 
miosła wprowadzą ton szlachetniej- 
szy; literaci, trawiący zwykle czas 
w „wieżycach z kości słoniowej" 
swojej wyobraźni, przez zetknięcie 
się z tymi, co „trzymają ręce na 
pulsie życia“, mogą znaleźć źródła 
gorącej krwi dla swych urojo- 
nych postaci, mogą je okrasić „ru- 
mieńcami życia“. 

Literatów trudniej jest skupić 
w zwartą organizacyę, niż dzienni- 
karzy, z tego właśnie powodu, że, 
jako silne indywidualności, do so- 
lidarnej pracy zbiorowej mało przed: 
stawiają kwalifikacyi. Mimo to nie- 
odzownem jest istnienie instytucyi, 
któraby reprezentowała ich interesy 
moralne i materyalne. Stosunki au- 
torów do wydawców w Polsce są 
wciąż anormalne i wymagają refor- 
my, której przeprowadzenie leży 
przedewszystkiem w inieresie pierw- 
szych. Reiormy tej nie uskutecznią 
jednostki lub małe grupy; urzeczy- 
wisinićją może tylko akcya zbiorowa. 

Brak jej dotkliwie dawał się 
odczuwać. Fundacye, zapisy i lega- 
ty na cele literackie rozrzucone są 
dorywczo i rozporządzają niemi 
organy, nie zawsze dostateczną po- 
siadające kompetencyę. Tych fun- 
dacyi, zapisów i legatów byłoby mo- 
że znacznie więcej, gdyby zorga- 
nizowała się poważna reprezenta- 
cya, w skład której weszliby naj- 
wybitniejsi przedstawiciele naszego 
piśmiennictwa. Nic łatwiejszego 
przecież, jak wyodrębnić taką Tte- 
prezentacyę w osobnej sekcyi ist- 
niejącego Towarzystwa. 

Literaci nasi niezmiernie często 


wyrzekają na brak poparcia ze stro- 
ny społeczeństwa. Istotnie, —zwa- 
żywszy na rolę, jaka przypada na- 
szej literaturze i sztuce, poparcie 
to jest nader nikłe Dzieła naszych 
znakomitych pisarzy i artystów przy- 
pominają światu o istnieniu Polski, 
świadczą o żywotności narodu, pro- 
testują najdobitniej przeciw zaku- 
som tych, coby nas żywcem pogrze- 
bać chcieli. Społeczeństwo polskie 
ma wielkie obowiązki wobec swej 
literatury i sztuki. Wykonanie tych 
obowiązków należy wszakże ułat- 
wiać. Towarzystwo Literatówi Dzien- 
nikarzy może i powinno stać się 
pośrednikiem i wykonawcą. Lu- 
dziom, mającym poczucie wartości 
swej pracy, nie przystoi skarżyć się 
i żalić, ale działać, — naprawiać 
złe, do lepszego śmiało i z otuchą 
dążyć. 
man 


„.Żadnemu z redaktorów nie 
jest obcą ta przykra chwila, gdy 
w jego gabinecie zjawia się stary, 
pochylony wiekiem literat, i ofiaru- 
je powieść, nowelę, szereg artyku- 
łów. Literat ma za sobą często 
bardzo rozgłośne nazwisko. lecz 
bieg lat osłabił moc jego twórczo- 
ści, nowe prądy życia przeszły po- 
nad jego talentem i umysłem, po- 
czytność jego przepadła. 

Nadciągnęli młodsi, z świeżemi 
zasobami sił, z nowemi programa- 
mi i hasłami, i wyparli starszych po- 
przedników, zostawiając im ledwie 
kącik w dziejach piśmiennictwa. 
Redaktor musi liczyć się z upodo- 
baniami i wymaganiami publiczno- 
ści, musi dawać pierwszeństwo tym 
młodszym tryumfatorom, co w po- 
chodzie zwycięskim strącili dawne 
bożyszcza z piedestałów. 

— Wybaczy pan... nie jestem 
w stanie przyjąć pańskiego rękopi- 
su... zaciągnąłem już zobowiązania... 
brak miejsca... 

A stary literat czasem nie po- 
wie nic, i odejdzie dumny, czasem 
wydrze mu się z oczu smutne spoj- 
rzenie, czasem odezwie się, masku- 
jąc drżenie głosu pozornym spo- 
kojem. 

— Panie redaktorze, jeśli mi 
drukować nie będziecie, z czegóż 
ja będę żył? Całe życie sterałem 
w tej pracy, nie mam nic... czyż 
na starość mam iść pod kościółn.. 

..Opracowana przez specyal- 
ną komisyę przy Tow. Literatów 
i Dziennikarzy ankieta o zarobkach 
dziennikarzy warszawskich wykazała 
nader smutne rezultaty. Na 90 
dziennikarzy, którzy zgłosili odpo- 
wiednie dane, zaledwie 51 wy- 
pracowywuje znośne utrzymanie; 31 
otrzymuje wynagrodzenie wprost 
wyrobnicze. Z pierwszej kategoryi 


tylko 14-u zarabia 300 rubli i wy- 
żej miesięcznie, tylko ci zatem mo- 
gą w dzisiejszych warunkach czy- 
nić jakieś oszczędności „na czarną 
godzinę“, — choć zapewne ich nie 
czynią. Na 9 redakcyi dzienników 
jedynie w 3ch praktykowane są 
dla współpracowników miesięczne 
urlopy płatne. Samopomoc w wypad- 
kach dłuższej choroby lub niezdol 
ności do pracy omal że nie istnieje. 
W większości redakcyi współpra- 
cownik zdany jest całkowicie na 
łaskę i niełaskę wydawców, nie po- 
siada nawet tych gwarancyi, jakie 
zabezpieczają najniższego urzędni- 
ka instytucyi prywatnej. 

W tygodnikach warszawskich, 
prócz nielicznych wyjątków, i w pra- 
sie prowincyonalnej dzieje się nie 
lepiej, prawdopodobnie gorzej. 

Takie są warunki bytu naszych 
„kierowników opinii publicznej”. 

n 

Jak widzimy, Towarzystwo Li- 
teratów i Dziennikarzy polskich 
w Warszawie ma przed sobą wiel- 
kiej wagi zadania. Na pierwszem 
ogólnem zgromadzeniu wyłuszczo- 
no szereg dezyderatów, najmocniej 
odczuwanych; przekazano je pierw- 
szemu Zarządowi do szczególnej 
pieczy. 

W liczbie ich znalazły się takie 
sprawy, jak uregulowanie stosun- 
ków autorów z wydawcami, biura 
pośrednictwa pracy, ulgi w życiu 
codziennem, fundusz emerytalny, 
podniesienie poziomu  dziennikar- 
stwa naszego, obrona prawna i sądy 
polubowne etc. etc. 

Zarząd wziąłsię do pracy żywo. 
Tej pracy wszakże okazało się tyle, 
że usiłowania dwunastu ludzi nie 
byłyby w stanie jej podołać. W inte- 
resie ogólnym korporacyi zresztą 
leży, aby jak największą ilość człon- 
ków zainteresować temi trudami, 
które dobro ogólne mają na widoku. 

Towarzystwo Literatów i Dzien- 
nikarzy wtedy jedynie wywiąże się 
pomyślnie z włożonych na nie obo- 
wiązków, jeśli cały polski świat li- 
teracki i dziennikarski weźmie 
w niem udział i jeśli społeczeństwo 
poprze czynnie te zbożne wysiłki. 

Literaci i dziennikarze, ci osta- 
tni zwłaszcza, jako ludzie praktycz- 
niejsi, zrozumieli doniosłość insty- 


tucyi. Liczba członków Towarzy- 
stwa rośnie bezustannie, a wraz 
z tem wzmaga się jego autorytet 


i znaczenie moralne. Wszystkie waż- 
niejsze sprawy, dotyczące sto 
sunków dziennikarskich, zwracane 
są przed forum Towarzystwa. Gdy 
przyjdzie pora obrachunku roczne- 
go, Zarząd będzie mógł przedsta- 
wić liczne i wymowne dowody, 
jak potrzebnem, jak użytecznem 


było to zrzeszenie, nie tylko dla 
literatów i dziennikarzy, ale i dla 
społeczeństwa. 

Obecny prezydent ministrów 
austryackich, bar. Bienerth, powie- 
dział niedawno, że praca publicy- 
styczna jest drzewem, które zieleni 
się i kwitnie nie dla siebie, z któ- 
rego cienia i owoców korzystają 
inni. W orzeczeniu tem tkwi nie- 
wątpliwie dużo prawdy. Nowo- 
czesne życie publiczne opiera się 
na dziennikarstwie. Każda idea, 
każde odkrycie, każdy wytwór ge- 
niuszu, staje się dorobkiem ludzko- 
ści. Tenże sam mąż stanu dodał, 
że dziennik działa zdnia na dzień 
stale, jako szkoła dla dorosłych. 

Ogół winien tedy dbać rów- 
nież, aby na owem symbolicznem 
drzewie liszki nie zjadały liści, 
a owoce nie gniły przed czasem. 
Ogół winien popierać instytucyę, 
która reprezentuje interesy moral- 
ne i materyalne literatów i dzien- 
nikarzy. Sami oni, własnemi siła- 
mi, nie będą w stanie stworzyć fun- 
duszu emerytalnego. Nie będą może 
w stanie zebrać nawet takiego ka- 
pitału, który zabezpieczałby byt To- 
warzystwa. 

A jednak utrwalenie, umocnie- 
nie tej instytucyi jest sprawą, ob- 
chodzącą nie tylko członków kor- 
poracyi, ale cały ogół polski. 


Stefan Krzywoszewski. 


Le 1-2 


Problem polsko-kozacki. 


Plon wieloletniej i zmudnej pracy, 
opartej na olbrzymim materyale źró- 
dłowym, złożył Fr. Rawita-Gawroński 
w dwutomowem swem dziele o Bohda- 
nie Chmielnickim. Autor-jubilat, który 


niedawno stosunkowo od powieści spo- 
łecznej i historycznej, rozgrywającej 
się na wschodnich kresach naszej oj- 
czyzny, zwrócił się całkowicie do badań 
historyi tych kresów, zamierzył wyko- 
nanie kolosalnego dzieła, które w sze- 
regu zamkniętych monografii objąć ma 
całokształt dziejów kozaczyzny, od 
zawiązków jejaż doXIX-go w. Cząstkę 
tego wielkiego planu zrealizował, da- 
jąc przed kilku laty „Historyę ruchów 
hajdamackich*. Część inną, która za- 
myka w sobie szczyt rozwoju koza- 
czyzny, urzeczywistnił w dmutomowej 
monografii Chmielnickiego. Są to dzieje 
kozaczyzny „wybijającej się“, które 
wypełnia postać demonicznego het- 
mana *). 

Z dawnego a raczej niedawnego 
powieściopisarza nie zostało tu ani śladu. 
Gdyby przedmiot sam nie trzymał na 
ciągłej uwięzi uwagi czytelnika, lektu- 
rę książki Rawity-Gawrońskiego mo- 
żnaby nazwać prawie nużącą. Żądza 
dotarcia do istotnego oblicza prawdy, 
owo na każdym kroku dające się wy- 
czuć pragnienie docieczenia: jak było, 
które jest rdzeniem każdego history- 
cznego badania, usunęło z dzieła Ga- 
wrońskiego całkowicie pierwiastek wyo- 
braźni; jest to w surowości swej aż su- 
che studyum wypadków, operujące 
tylko dokumentem, budujące całość 
z nieznużoną niecierpliwością na podsta- 
wie tysiącznych rysów i faktów, śle- 
dzące bieg historyi dzień za dniem, 
niemal godzina za godziną. 

Tej pracy benedyktyńskiej towa- 
rzyszyła myśl wyższa: 

Ruś, a w szczególności kozaczyzna, 
wpłynęła decydująco na skrócenie na- 
szego życia państwowego. Z tej ra- 
cyi poznanie dziejów kozaczyzny, oce- 
nienie jej wpływu na państwo polskie, 
pełne wyświetlenie czynników tego 
wpływu dezorganizującego i szkodli- 
wego, wszystko to jest niezbędnie 
potrzebne do wyjaśnienia dziejów na- 


szego narodu z doby, zakończonej 
*) Fr. Rawita-Gawroński. „Bohdan 
Chmielnicki“. Lwów. Tom |, str. 377. 
Tom II, str. 486. 
= uciec | 
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rozbiorami. Straciliśmy państwo, lecz 
nie przestaliśmy żyć i rozwijać się, 
sposobiąc się do innej, nieznanej przy- 
szłości. Musimy przeto znać lepiej, 
niż znaliśmy dotychczas, najbliższego 
naszego sąsiada i niegdyś współtowa- 
rzysza państwowego— Ruś. 
Takie jest założenie autora. 


Wobec tego na dalszy plan scho- 
dzi poniekąd postać samego Chmiel- 
nickiego, a celem dociekań staje się 
ten żywioł, którym wódz kozacki ope 
rował, który pozwolił mu wypłynąć 
w roli historycznej na wierzch wy- 
padków i którego on sam zresztą był 
„krwią z krwi i kością z kości“. 

Czem była kozaczyzna? Była to- 
odpowiada autor — rozhukana na bez- 
brzeżnej swawoli i rozkochana w tej 
swawoii falanga, niezdolna do wyło- 
nienia z siebie wyższych form życia 
społecznego.  Umiała bić się i zwy- 
ciężać, lecz nie umiała korzystać ze 
zwycięstw, bo brakło jej do tego zdol- 
ności twórczych; wydawała wybujałe 
indywidualizmy, lecz nie potrafiła wy- 
dać ani jednego polityka w wielkim 
stylu. [dea państwa była jej zasa- 
dniczo obcą i wrogą. O zadaniach 
jego, celach, obowiązkach nie miała 
wogóle stormułowanego pojęcia, pań- 
stwo uważała, jako siłę, hamującą jej 
swawolę i tylko w imię tego walczyła, 
zarówno z nami, jak z Moskwą. Na 
Donie i Wołdze była taka sama, jak 
na Dnieprze. Dziki duch rabunku i żą- 
dza życia bez wszelkich więzów czy- 
niły ją nieprzyjaciółką wszelkiej po- 
ważnej pracy, wszelkiej trwałej, twór- 
czej idei. W takim nastroju „nie 
żelazo, lecz wątła nitka stawała się dla 
niej łańcuchem*. Wobec zaporoskiego 
wesołego próżniactwa każda praca naj- 
lżejsza wydawała się nieznośnym cię- 
żarem, każde wymaganie spełnienia 
obowiązków—krzywdą, a wobec abso- 
lutnej wolności na poniziu każde pra- 
wo państwowe urastało do znaczenia 


ciężkiej niewoli. Wydzielając się zło- 
na ludu wiejskiego, kozaczyzna sama 
stawała się jego gnębicielką. Haseł 
obrony tego ludu używała, tylko jako 
środka agitacyjnego, a rzekome jej 
dążenia państwowe, to wymysł tenden 
cyjnych historyków, którzy ijej, i Chmiel- 
nickiemu podsuwają własne przekona- 
nia i marzenia. Zatarg kozacko-polski 
nie był walką pierwiastku ludowego 
z szlacheckim ustrojem państwa, jak 
przedstawia grupa uczonych kozako- 
manów, lecz walką wypaczonej idei 
społecznej z samą ideą państwową. 
Skargi na rzekomą niewolę wypływały 
z bałamutnych pojęć o wolności, z za- 
sadniczej niezdolności poddania się 
niezbędnym więzom zorganizowanego 
gromadnego życia. 

Kim był człowiek, który dźwi- 
gnął się i urósł na ramionach tego 
żywiołu? Genialne rysy jego nie mogą 
ulegać wątpliwości Był nie tylko nie- 


ustraszonym żołnierzem, ale i tęgim 


Wojewoda kijowski Kisiel. 


wodzem, był niepospolitym znawcą 
tej wielkiej duszy zbiorowej, której 
przewodniczył, był mistrzem we wła- 
daniu temi krociami, które tyle razy 
wiódł do zwycięstw. Rysów bohaters- 
kich nie mał. Ich miejsce zajmowała 
nieposkromiona dzikość, przeniewier- 
stwo, obłuda. Nawet na sprzymie- 
rzeńcach, jeśli to byli ludzie wyrośli 
w kulturze, czynił wrażenie odpycha- 
jące. „Żałuję— mówi, wyjeżdżając z Pe- 
rejasławia, poseł Rakoczego, żem 
przybył do tego nierozumnego i dzi- 
kiego zwierza*. Zdolności swe topił 
w gorzałce, która podsycała wrodzoną 
dzikość. „Jutro sprawa irozprawa bu- 
det, bom teper pijany*— była to odpo- 
wiedź, którą niejeden z posłów otrzy- 
mał na wstępie od kozackiego het- 
mana. Lecz to są rysy drugorzędne. 
Chodzi o stwierdzenie, jakie myśli 
i pragnienia towarzyszyły niezwykłej, 
meteorycznej karyerze tego dziwnego 


człowieka. Bezstronna historya nie 
może dziś żywić najmniejszych złu- 
dzeń, iż karyera ta poczęła się z po- 
budek osobistych. „Com pierwej o szko- 
dẹ moję i krzywdę wojował — mówi 
sam Chmielnicki—teraz wojować będę 
o naszą wiarę prawosławną“. Idea 
odrębności państwowej—-stwierdza Ga- 
wroński,—jedyna, jaka świtała w tym 
pełnym sprzeczności człowieku, po- 
wstała nie z miłości do ludu ukraińskie- 
go, lecz — jako wypływ nadmiaru siły, 
jaką w pewnym momencie posiadał, 
i przybrała charakter dynastyczny. Do 
urzeczywistnienia tej idei nie dążył 
wszakże nigdy z jasnem zrozumieniem 
celu. Jego |regnienia i zemiary były 
równie nieokreślone, męlne, jak cała 
jego nierówna i niespokojna natura 
duchowa. 

Tak mniej więcej wygląda w dzie- 
le Gawrońskiego charakterystyka koza- 
czyzny i jej wodza. Trafna naogół, 
może jednak grzeszyć przeciągnięciem 
pewnych rysów. Psychika kozaczyzny, 
taka, jak ją autor przedstawia, odpo- 
wiada samej logice warunków, wśród 
których się wytworzyła. Nie przesą- 
dza to jednak, aby „krzywda“ i „ucisk“, 
na które skarżą się kozacy, miały być 
tylko wytworem wyobraźni, niezdolnej 
do odróżnienia wolności od swawoli, 
i sprawa musi pozostać conajmniej otwar- 
tą dla ścisłego historycznego badania. 
Swiadectwa dziejowe są tu zbyt niejedno- 
lite, aby nie można było bez trudu kon- 
struować dowodu w jednym i w dru- 
gim kierunku. Gdy odnośnie do pierw- 
szych buntów kozackich zaświadcza 
rosyanin współczesny  (Pleszczejew), 
że „nie z powodu innej religii“ wystę- 
puje Rzeczpospolita przeciw kozactwu, 
lecz „aby swawolników nie było*,—to 
na sejmie konwokacyjnym 1648 r.sły- 
szymy z ust posłów i senatorów o „grze- 
chach naszych“, o „uciem'ężeniu ubo- 
gich“, o „niewoli i opresyi“, jako 
czynnikach, których nie brakło przy 
rozpalaniu się pożogi ukrainnej. Dowo- 
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dzi:to w każdym razie, że wiarogo- 
dność każdego zosobna świadectwa 
w tym wielkim dziejowym procesie 
musi być ściśle i krytycznie badaną. 
Tylko wtedy, tylko przez poznanie 
bezwzględnej prawdy, jakąkolwiekby 
ona była, da się osiągnąć też ów utylitar- 
ny cel, jaki autorowi przyświecał: po- 
znanie sąsiada, z którym idziś, choć 
w zmienionych warunkach, żyć nam 
przychodzi. 

Towarzysząc autorowi z uzaaniem, 
gdy z nagromadzonego przez sie- 
bie bogatego materyału snuje fak- 
tyczną nić dziejów hetmana kozackie- 
go, trzeba się z nim rozejść nieje- 
dnokrotnie, gdy szczyt swej pracy 
wieńczy ogólnodziejowym sądem. 

„Szukaliśmy za wiele win w so- 
bie, a chętnie rozgrzeszaliśmy z nich 
innych; uznawaliśmy możliwość nie- 
szczęścia w życiu człowieka, a nie 
chcieliśmy go uznać w życiu własnego 
państwa i narodu, i skłonni byliśmy 
brać nieszczęście za winę* —zapisuje 
autor, skierowując ostrze tej uwagi do 
historyografii naszej niedawnej doby. 
Cóż znaczy to jednak w danym wy- 
padku? „Jeżeli o winach może być 
mowa — czytamy w odpowiedzi, — to 
winnymi byli kozacy i ich przywódcy, 
pozbawieni wszelkiego zmysłu poli- 
tycznego, a popychani w wir bezbrzeż- 
nej swawoli dzikością swych uczuć, 
niepohamowaną  rozlewnością tempe- 
ramentu i nienawiścią do wszelkiej 
władzy, do wszelkiego porządku spo- 
łecznego*. 

Autor popełnia, zdaniem naszem, 
błąd, przenosząc pojęcie „winy* ży- 
wcem ze stosunków prywatnych w sfe- 
rę stosunków międzynarodowych, w któ- 
rych inne prawa obowiązują. Gdy 
mowa o naszych klęskach (a o te 
przecież chodzi), nie możemy mówić 
o „winie“ nieprzyjaciela, którego na- 
sza strata nie boli, przeciwnie — często 
wychodzi mu na dobre. Wychodząc 
z tej zasady, nie możemy też zwalać 
na kozaczyznę winy nieszczęśliwego 
dla nas obrotu sprawy kozackiej; w ca- 
łości musimy ją przypisać sobie. Na- 
szą było winą, żeśmy nie potrafili oce- 
nić należycie znaczenia nowej, na kre- 
sach Rzeczypospolitej rodzącej się si- 
ły; żeśmy nie umieli jej opanować, 
unieszkodliwić, na swoję korzyść obró- 
cić, żeśmy wreszcie, dopuściwszy do 
jej rozpętania się, nie zdołali rozwinąć 
potęgi, potrzebnej do jej poskromie- 
nia. Tej winie naszej na imię było: 
upadek i bezwład życia publicznego- 
ione to wobec trybunału naszej hi- 
storyi, wyłącznie i jedynie, obarczone 
być muszą klątwą zarzutów potomno- 
ści. Niepowodzenia w sprawie kozac- 
kiej nie były czemś oderwanem, lecz 
stanowiły integralną część rozkładu, 
jakiemu państwo poczęło w owe czasy 
ulegać Gdy na wiadomość o klęsce 
korsuńskiej wśród szlachty, zgromadzo- 
nej w stolicy państwa, rozległ się jeden 
wielki okrzyk rozpaczy: „aclum est de 
nobis!'“, a ludność Warszawy w popło 
chu zaczęła gotować się do tłumnej 
ucieczki; gdy wkróice potem z pychą, 
graniczącą z obłędem, z przekonaniem, 
że nie broń, lecz kańczugi wystarczą 
na spędzenie kozaków z pola, ciągnęło 


rycerstwo polskie pod Piławce, ucztu- 
jąc przez całą drogę i wlokąc za sobą 
sto tysięcy wozów, wyładowanych przed- 
miotami najwyszukańszego zbytku; gdy 
po przegranej zborowskiej, w obliczu 
groźnego niebezpieczeństwa, wiszące- 
go nad Rzecząpospolitą, w Warszawie 
„przez cały styczeń bawiono się weso- 
ło“: były to objawy tej tragicznej „wi- 
ny“, której wyłącznie u siebie musimy 
szukać, zestawiając bilans owych czasów. 

Odpowiednio do tego ubogą była 
też myśl polityczna narodu. Uderza 
n. p. niesłychane ubóstwo literatury 
politycznej wobec sprawy, która wstrzą- 
snęła posadami państwa. Prądy, które 
w danej chwili nurtują Rzeczpospoli- 
tą. noszą na sobie piętno raczej odru- 
chów, niż świadomej myśli, ogarniają- 
cej rozległy horyzont. Wiśniowiecki 
jest w gruncie rzeczy odosobniony ze 
swojem hasłem: „pokoju nie spodzie- 
wać się, chyba po zwycięstwie“, ze 
swoją polityką krwi i żelaza, którą ce- 
chuje, bądź co bądź, pojmowanie wyż- 
szych zadań państwowych. Z bezmyśl- 
nego zamiłowania pokoju i wygodnego 
próżniactwa płynie poparcie, jakiego 
doznaje polityka ugodowa Ossolińskie- 
go i Kisiela, błędna, bo pozbawiona 
powagi, jaką daje siłą moralna i fi- 


zyczna narodu, stojącego za swymi 
mocodawcami, polityka dziś aż do 
zbytku łatwa do krytykowania, lecz 
także, bądź co bądź, nacechowana 
myślą wyższą. Były dwa stanowiska 
skrajne. Brakowało Polsce drugiego 
Żółkiewskiego, który z czasu pierw- 


szych buntów kozackich zostawił świe- 
tny przykład polityki, łączącej roz- 
tropną sprawiedliwość z siłą, która 
umiała zwyciężać i nakazywać posłuch. 
Osobno należy rozpatrywać „wi- 
ne“ hetmana kozackiego, nie wobec 
Rzeczypospolitej, lecz wobec Rusi 
ukraińskiej, która w jego ręce złożyła 
swe losy. U szczytu powodzenia, roz- 
marzony widmem książęcej korony, 
opity krwią, której wylał tyle ze 
szkodą naszą, a bez pożytku własnych 
rodaków, wołał: „Polak i pokój nie 
mogą razem zamieszkać na Rusi!“ 
Jakże inaczej, niż ten butny okrzyk, 
brzmiały równoczesne mu prawie, pro- 
rocze słowa uniwersału Jana Kazimie- 
rza: „Panu Bogu i wszystkiemu świa- 
tu się oświadczamy, iż jeśli tak wiel- 
kiemi naszemi wzgardzicie wolnościa- 
mi, których wam nikt na świecie, 
choćbyście się niewiedzieć komu pod- 
dali, pewnie nie pozwoli, — już nie my. 
ale wy sami oddawać będziecie srogi 
rachunek Bogu za dalsze rozlanie 
krwie niewinnej i ostatnie krajów ru- 
skich zniszczenie“... Słowa naszego 
króla ziściły się. Umierający Chmiel- 
nicki, niezdolny już do podpisania skry- 
cie przygotowywanej ugody hadziac- 
kiej, zrozumiał, że z Polską, choćby 
w zatargach, żyć można i warto. 
Czegoż nauczyli się od tej pory 
ci, którzy nazywają się dziś spadko- 
biercami i następcami dawnej koza- 
czyzny?.. Tak samo, jak wówczas, jak 
przed Perejasławiem, rozlega się w na- 
szych czasach z tysięcy obłąkanych 
piersi okrzyk: „Pokój i polak nie mo- 
gą razem zamieszkać na Rusi!* 
RNA NY 


A. Ch. 


Z literatury historycznej. 


Pawłowski Bronisław: Kwestya włościań- 
ska w Królestwie Polskiem 1815 — 1831. 
Str. 35 E. Wende i S-ka. 

Wydanie dyaryusza sejmowego 1830/1 
roku ułatwiło p. Pawłowskiemu ułożenie 
krótkiego, ale bardzo treściwego i poucza- 
jącego przeglądu o sprawie włościańskiej 
w dobie Królestwa Kongresowego. Kon- 
stytucya nowego państwa nie wychyliła 
się w tym względzie za ramy zasadni- 
czych ustaw Księstwa Warszawskiego. gło- 
siła wolność osobistą, przeprowadzenie 
uwłaszczenia i zniesienie pańszczyzny. 
Cztery sejmy prześlizgnęły się nad drażli- 
wym problematem, — bez wyprowadzenia 
go zspołecznego odmętu. Kończyły się na 
skargach, głosach, narzekaniach, — liberali- 
zujących tonach... A tymczasem los kmie- 
cia twardszym był od grudy, którą zaory- 
wać wusiał. Uciśniony, zaniedbany, ucie- 
kał z swego piekła w lepsze i wolniejsze 
strony. Uwagi komisyi sejmowych nad 
raportem Rady Stanu z 1880 r. biadały: 
że wieśniak „zaciera w pamięci najświętsze 
obowiązki stosunków familijnych*, porzuca 
siedziby i wędruje za „gęstym zarobkiem*. 
Linię dobrych zamierzeń Aleksandra I-go 
przerwał okres reakcyi w pojęciach mo- 
narchy i konieczność rozwiązania sprawy 
chłopskiej w Polsce równocześnie z rosyj- 
ską. A w imperyum kwitła przecież na 
dobre sprzedaż dusz!. Nadto niemałą 
przeszkodę stanowił konserwatyzm szla- 
checki,, odnoszący się opornie do wszel- 
kiej silnej i stanowczej zmiany. lInicya- 
tywa takiego Staszica czy Brzostowskiego 
przeprowadza uwłaszczenie w ich posia- 
dłościach, —ogół jednak trwa z zaścianko- 
wą martwotą w bezczynności. Tu i owdzie 
zabrzmi potężniejsze ostrzeżenie. Roman 
Sołtyk zaproponuje w sejmie wystawienie 
Aleksandrowi „żywego pomnika“ przez ze- 
branie dziesięciu milionów i urzeczywist- 
nienie za nie uwłaszczenia; Jan Szczaniecki 
walczy za zniesieniem pańszczyzny. Usi- 


łowania te idą na marne. Nawet rewolu- 
cya listopadowa obchodzi się bardzo 
ostrożnie z „wojną społeczną*. Radykali- 


ści z obozu kaliszan,—czy ultra-krańcowiec 
Lelewel, występują z bardzo umiarkowane- 
mi żądaniami, bynajmniej nie rozcinającemi 
węzła gordvjskiego. | one padają pod 
gruzami uprzedzeń, obaw, braku odwagi. 
W kwietniu 1631 r. sam rząd zainicyował 
uwłaszczenie chłopów w dobrach narodo- 
wych, — ale i ten ścieśniony projekt po- 
grzebano po zebraniu się sejmu w należy- 
tym komplecie. „Kwestya włościańska“ 
miała podobne dzieje, jak druga: żydow- 
ska. Odkładana wiecznie, łatana, spycha- 
na i z powodów politycznych i reakcyjne- 
go usposobienia szlacheckiej powszechno- 
ci,— nie doczekała się rozwiazania. Spadła 
ciężkim kamieniem na naród w przełomo- 
wych chwilach, —gdy trzeba było odwołać 
się do ogółu o pomoc materyalną i mo- 
ralną. E. ł 


Nowa scena dla 
Słowackiego. 


Nie jeden raz byliśmy świadkami, 
choćby i w najbogatszych i najwięk- 
szych teatrach Europy, jak bardzo tra- 
ci poezya dramatyczna, oprawna, niby 
mumia egipska, w zwoje wyszarzanych 
szmat, zwanych tandetą teatralną, a ma- 
jących na celu złudę optyczną i na- 


Dekoracye do „Balladyny. 


śladowanie natury. Mimo olbrzymie- 
go postępu techniki teatralnej, posłu- 
gującej się dziś elektryką, parą i ści- 
śnionem powietrzem, odczuwający pięk- 
no widz nie doznaje zupełnej rozko- 
szy estetycznej nigdy. 

Dlaczego? Dlatego, że scena współ- 
czesna chce naś/adować nalure... uży- 
wając krzykliwych, brutalnych do tego 
środków i efektów. Takiego postulatu 
nie postawił sobie żaden prawdziwy 
artysta sztuk plastycznych i żaden 
z nich w dwu ostatnich wiekach nie 
wstąpił na deski teatralne, jako artysta 
twórczy. 

Dopiero dziś wszczęła się walka 
w świecie kulis przeciw... kulisom! 

Ruch ten zapoczątkowano w Anglii, 
dziś koncentruje się w Niemczech. Co- 
raz głośniejrozbrzmiewa hasło „KXethéâ- 
traliser le théâtre“!.. W Polsce jeden 
z największych ubiegłej doby mistrzów, 
Wyspiańsk', odczuwał żywo sprawę re- 
formy teatru. 

W utworach jego dramatycznych 
nie słaby też ślad nowych myśli, no- 
wych dążeń, odnaleźć możemy. W two- 
rzeniu się nowego teatru najpoważniej- 
szy wpływ mają: berliński architekt 
Schinckel, twórca bayreuckiej świątyni, 
przyjaciel Wagnera, Semper, a wresz- 
cie sam nieśmiertelny twórca „Parsi- 
vala*. 

Bezmyślną, stworzoną przez wło- 
chow konstrukcyę lożową teatru od- 
rzucono bezwzględnie, a zwróciwszy 
się do klasycyzmu, zbudowano amfi- 
teatr i scenę, spojone w jedne archi- 
tektoniczna całość wydłużonem prosce- 
nium,'z ukrytą orkiestrą,—miejsce zwa- 
ne przez Wagnera „otchłanią mistyczną“. 

Nie poprzestano jednak na tem. 


Postanowiono dokonać  rewizyi 
w pojęciach, dotychczas spaczonych 
przez włoskie wpływy, jakim winien 
być stosunek widza do przeżywanego 
dramalu w teatrze? Znakomici arty- 
ści młodomonachijskiej grupy „Skiba*, 
jak Zr/er i Diez stają między drama- 
tem a publicznością i w nowe prze- 
pyszne szaty stroją „Hamleta“, „Fau- 
sta“, greckie komedye. 

Gmach dawny brutalnej iluzyi bu- 
rzy się doszczętnie; architekci, wracając 
do helleńskich, renesansowych i szek- 
spirowskich pierwowzorów, tchną w nie 
nowe swoje potrzeby artystyczne. 

Jako hasła w walce ze spaczonym 
przez wieki całe smakiem publiczno- 
ści teatralnej, wywieszono następujące 
tezy: 


Poranek na leśnej łące. 


Dążenie do dania iluzyi rzeczywi- 
stości w szacie zewnętrznej dramatu, 
mimo całej rafineryi i olbrzymich wy- 
siłków, jest ziemiożliwem, bezcelowem 
i niesmacznem. Moc używanych akce- 
soryów i aparatów teatralnych 7ozprasz I 
uwagę widza, nie dozwalając mu ryt- 
micznie płynąć z tokiem akcyi. 

W wystawianiu arcydzieł poezyi 
dramatycznej najważniejszem jest sZowo 
i myśl poety. 

Architektura i scenerya teatru po- 
winna w swe łożysko uchwycić in/en- 
cye poeły i rzucić ją ze sceny, ży/ko 
ją, w strumieniu ożywczym kształtów 
barw i Świałła. 

Dobrze powiedziane przez aktora 
słowo stwarza dokoracyę i swobodnie 
działa naimaginacyę widza. 

Scena nowa działa wrażen'am!, 
iluzyą. 

Miejsce akcyi naznacza się szkico- 
wo, lecz plastycznemi ksztalty, używając 
do tego stylizowanych wartości. 

Paletą malarską nowego dekoratora 
jest 7 lub 5 barwny system lamp elek- 
trycznych; ujarzmionem przez dzisiej- 
szą kulturę światłem akcentuje i pod- 
kreśla się akcyę dramatu, światłem wy- 
pełnia się przestrzeń i niem retuszuje 
się odcienie subtelne dyalogu. 


nie 


monro 


Scena tylna 
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Przekrój sceny uproszczonej i plastycznej 
pomysłu M. Dienstla. 


Nie mogę w miejscu tem przyto- 
czyć wielu słusznych argumentów w tej 
tak bardzo ważnej dla kultury teatral- 
nej sprawie, czyniąc to na innem 
miejscu. 

Chcąc przeszczepić na nasz grunt 
te radykalne myśli, obmyśliłem nową 
szatę dla dwu dramatów Słowackiego: 
„Balladyny“ i Lilli Wenedy*. 

Parę szkiców *), niestety, jedno- 
barwnych, aczkolwiek Światło najważ- 
niejszą w tej sceneryi rolę odgrywa, 
umieszczono powyżej: 


*) Szkice te wraz z modelem pla- 
stycznym tej uproszczonej sceny  znajdo- 
wały się na wystawie pamiątek Słowac- 
kiego w Krakowie. 


Dekoracye do „Lilli Wenedy”. 


Podwórze zamku.Lechona. . 


Na tle ciemno czerwonej kotary 
wznosi się plastycznie wykonany fron- 
ton starosłowiańskiej chaty - kontyny 
w której rozgrywa się dramat „Lilli“ 
i „Balladyny“. Przed zasłoną 4-metro- 
we proscenium w celu perspektywicz- 
nego oddalenia sceny, której głębia 
nie dochodzi nigdy do 8 metrów. 

Scena, umieszczona na podwyższe- 
niu, składa się z sceny przedniej ze 
stałemi ściankami plastycznemi, łączą- 
cemi się architektonicznie z frontonem, 
i z sceny tylnej ze zmiennemi pro: 
spektami. Głębokość pierwszej 4 m., 
2-giej, około 3 m. Bocznych ścianek 
sceny przedniej używa się bądź — jako 
architektury wewnętrznej, („sala Kir- 
kora“), zamykając je jedną malowaną 
ścianką, lub jako arch'teklury zewnęlre- 
nej („zagroda Lechowa'), dopełniając je 
umieszczonym wtyle ostrokołem z bro- 
ną na tle--w barwach mieniącego się 
horyzontu półokrągłego, lub jako veu- 
tralnego  prosceniowego obramien'a 
(grota wróżki). Dla ewentualnego ukry- 
cia ścianek służą zasłony boczne, do 
środka zsuwające się i odchylające tyl- 
ko tylez scenicznego otworu, ile akcya 
i treść dramatu tego wymaga. 

Las przedstawia się w ten spo- 
sób, iż w oddaleniu od spodu zasło- 
ny czterometrowem (tak głęboką jest 
scena przednia) umieszcza się jedno- 
barwną sylwetę lasu, pięć drzewek pla- 
stycznych wypełnia scenę—poza sylwe- 
tą lasu, w ciągle symbolicznie się w każ- 
dej scenie powtarzający widok Gopła 
i półokrągły horyzont. Światło wpada 
na scenę silniejsze z tyłu poprzez wy- 
ciętą sylwetę,—słabsze, zielonawe, pu- 
szczone z góry, rozprasza się po pla- 
stycznych gałęziach drzew. W razie 
potrzeby retuszuje się całość światłem 
ramipowym, którego używa się wyjąłko- 
wo tylko dla wydobycia szczegółów 
mimiki aktorskiej. 

Postacie i grupy, oświetlane z bocz- 
nych framug i górnych ganków, dzia- 
łają „en relief“. 

Scena, w ten sposób pomyślana, 
ułatwia zmianę dekoracyi przy otwartej 
ściemnionej scenie i sprawia, że przedsta- 
wienie „Lilli Wenedy'' trwałoby o go- 
dzinę krócej, niż to zwykle bywa. 
Zaznaczam, iż w wykonaniu szkiców 
był mi pomocnym p. Antoni Dzierz- 
bicki, artysta malarz z Warszawy. 


Maryan Diensil, 
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Szósta wystawa „Doroczna 
w Warszawie. 


„Wystawy doroczne“, z dawna 
istniejące na Zachodzie (we Francyi 
od 180 lat), u nas należą do zdobyczy 
lat ostatnich. Są to u nas rzeczy zu- 
pełnie nowe, wczorajsze, —dlatego też 
i przez artystów mało rozumiane i już 
zgoła nierozumiane przez społeczeń- 
stwo. Te stałe przeglądy rocznej wy- 
twórczości sztuki z czasem staną się 
wypadkami dużego znaczenia moral- 
nego w naszem intelektualnem życiu, 
świadczyć będą o zaniku lub rozwo- 
ju, wysiłkach i zdobyczach młodej 
jeszcze sztuki, sztuki tak niespodzie- 
wanej i nieoczekiwanej przez na- 
szych poprzedników. 

Trzeba powiedzieć, że ostat- 
nich lat parę nie należało do najlep- 
szych, monotonia wystaw stała się 
przysłowiową. Kliki, w które się 
zbiły żywioły malarskie, broiły i bro- 
ją po dziś dzień—poczęto zwalczać 
się wzajemnie, szykanować i obni- 
żać, a inicyatorką tego stała się 
„Sztuka krakowska". Początkowe jej 
wyższe aspiracye rychło przeszły 
w osobiste rachunki. 

Tak tedy bractwo to nieustają- 
cej, wzajemnej adoracyi, ławą po- 
stępując, narzuciło się (zupełnie nie- 
świadomemu podobnych arkanów) 
społeczeństwu, jako jedyni, istotni 
i wierzytelni paladyni poważnej 
szłuki! 

Reporterya „informowała“ naród 
o niebywałych, niebosiężnych sukce- 
sach „głośnej*(?) w Europie krakow- 
skiej „Sztuki“, a prace wszystkich, 
stojących poza „Sztuką“, uchodziły 


Rok IV. Ne 50 z dnia 11 grudnia 1909 roku. 


Stanisław Batowski. 
pod Chocimem”. 


za niedołężne usiłowania bez skutków. 
Najlepsze prace naszych malarzy były 
stale mieszane z błotem, odsądzane od 
wszelkich zalet i znaczenia. 

Wreszcie— nareszcie ciężkie niepo- 
wodzenia i rozterki w łonie „matki 
Sztuki“, parę „blamanży “na arenie świa- 
łowej—oczywiście „we Widniu'--moc- 
no poderwały wiarę w siebie. Wiatr 
powiał z innej strony! Oburzona opo- 
zycya w Krakowie związała się w To- 


Fragment z obrazu „„Husarya 


Józef Brandt. Na targu końskim. 


warzystwo, ironicznie przyjąwszy mia 
no „Zera“, z Kossakiem na czele, a wkrót- 
ce za nimi podążył i „Odłam* war. 
szawski. 

Salon warszawski, kojarząc w so- 
bie wszystkie te pierwiastki w jednę 
całość, jedynie rozumną—w: „Sztukę 
polską" —staje się instytucyą rzetelnej 
zasługi i prawdziwej doniosłości, a co- 
roczne popisy będą mogły regulować 
też różnice, mogące powstać i między 
pojedyńczemi grupami artystów, a słu- 
żąc /i lylko idei sztuki, urwać łeb tak 
krakowskim, jak i innym parafiańskim 
zakusom i zachciankom. 

E k 


Salon tegoroczny, nienaganny w ca- 
łości, sprawia dodatnie wrażenie i 
z pewnością jest lepszym od swych 
poprzedników. Prezentuje kilka 
dzieł takiej miary artystycznej, że 
i każda z wystaw światowych za- 
liczyłaby je do najlepszych. 

Oto Brandta „Bogarodzica* — 
dzieło pierwszej wody. Doprawdy, 
aż lżej duszy — nareszcie, nareszcie 
znów widzimy sztukę! Znużeni, znoj- 
ni, przybici owemi wagonami ca- 
łemii kleconemi bzdurstwami frag- 
mentowo-pejzażowemi, stajemy na- 
raz przed wizyą, poematem świata 
abstrakcyi i świała rzeczywistości 
szluki. Czujemy, że malarz tyleż 
krwi serdecznej wmalował w to 
płótno, co i farb wmieszał. Zadnych 
problemów, żadnych teoryi, żadnych 
przesądów, —ani to nowożytne, ani 
dawne — owszem, tylko, li tylko 
sztuka — nic więcej! 

Jadą rycerze, z za góry jadą, 
płyną wczesnym rankiem, „wśród 
kwiatów powodzi“, a jak im stary 
obyczaj kazał, „Bogarodzicą* dzień 
witają—-i płynie ta pieśń cudowna, 
z tysięcy piersi huczy, bije w nie- 


Szósta wystawa ,„Doroczna' w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Franciszek Żmurko. Portrer;pani K. 


Marya Kożniewska. 


Portret p. J.K. 


bo... Przeszłość staje przed nami — 
i wdzięczni jesteśmy wielkiemu artyś- 
cie, że tę piękną chwilę dał nam — że 
dał nam ją obecnie, że zapominamy... 
o teraźniejszości. 

Chyba że Chełmoński od pamięt- 
nych lat, lat „Voyage en Ukraine*, co 
w Paryżu miała taki sukces, nie nama- 
lował czegoś równego tej dziewce po- 
leskiej. „Wieczór na Polesiu“ todo- 
prawdy niezwykłe dzieło i między je- 
go pracami. Ta śmigła i smagła mo- 
łodyca o powadze biblijnych postaci, 
o „stylu monumentalnym“, tęgości for- 
my niewzruszonej, o świeżości uczu- 
cia, grającego całą fugą blasków i barw 
przedziwnych—jest manifestacyą skróś 
rasowego geniuszu. A to siwe ,„Po- 
dole''—smęt, zaduma, zapach błogo- 
sławionej ziemi idzie ku nam. 

Symbolika Malczewskiego, zawsze 
ciekawa z punktu malarskiej obserwa- 
cyi, nigdy nie bywała tak trafną i ja- 


sną, jakżw „Emaus“: Chrys- 
tus pośród dwóch uceni, 
naszego studenta irzemieśl- 
nika, blaski świętej postaci 
oświecają im czoła; czuje- 
my, że zrozumieli: dokąd 
iść i gdzie jest prawda! 
Niegdyś naczelny temat naszego 
malarstwa, „rodzaj“, zupełnie obecnie 
zaginął=„młodzież się nietylko klasy- 
cyzmu zrzekła“, ale i zapomniała wręcz 
o tem, że prócz krzaczków, malowa- 
nych i podpałrywanych „na naturze'- 
w gajach i lasach—jest jeszcze species 
homo — że to także jest wcale miłe za- 
danie: „taki motyw* podpatrzyć, no 
i choćby na począłek słabo wymalować, 
ale namalować!! „Rodzaj*, ten prze- 
miły typ obrazu, zaledwie w paru egzem- 
plarzach spotykamy; do najlepszych li- 
czymy: Krasnowolskiego  „Pogodny 
dzień", Pillatiego „Jesienią“ i „Cmen- 


Stan. Lentz. Portret Kazim. Mireckiegi 


tarz wiejski“, Rozena kilka prac z ep 
ki Napoleońskiej — a Kossaka „Kow: 
lowa* jest wybornym obrazem rodz: 
jowo-wojskowym. Już to Kossak dyabl 
czuje epokę—taka „Droga do Madry 
tu“, zamknięta kolumbrynami, pachni 
prochem. To nie malowanie tylko - 
bezpłciowe i nudne zazwyczaj wii 
tuozye cechowe. To powstało niewić 
domo jak, ale z wielkim talentem, dc 
prawdy, wielkim. 

Wyobrażnię najwięcej uderzaj 
wielce oryginalne „Motywy wschodnie 
Deskura. Rzadko kto potrafitak owi: 
dnąć tektonikę wieków zamierzchłyct 


Lasek brzozowy. 


Andrzej Zarzycki. 


Szósta wystawa ‚Doroczna? w Tow. Zachęty Sztuk 


Pięknych w Warszawie. 


Ludomir Janowski. Portret hr. Ż. 
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a choć barwy wiele zostawiają do ży- 
czenia, jednak rodzaj twórczości, wni- 
knięcie w ten świat zamierzchły—daje 
prawdziwe zadowolenie; zaś antykwar- 
skich zdolności autora świadectwem 


Julian Fałat. Ogród artysty. 
jest owa para miłosna, gestem swym 
zdradzająca... grubo starożytne oby- 
czaje... 

Człowiekiem w naszem malarstwie 
zajmują się tylko portreciści—i to, o- 
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Ludomir Janowski. Portret pani M. Z. 


Otolia Kraszewska. 


Pauza 


czywiście, z bardzo rozmaitym skutkiem, 
przeważnie średnim, trzeba to wyznać 


Szósta wystawa „Doroczna* w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Gustaw Pillati. 


f Józef Krasnowolski. 


Pogodny dzień. 


Na wiejskim cmentarzu. 


K. Miinzer-Neumanowa. 


Artur Markowicz. 


chyba, że tak, jak Janowski, który 
w swych skończonych, co znaczy o- 
pracowanych pod każdym względem 
przepięknych portretach, daje i synte- 
zę malowanych kobiet, i realną ich po- 
dobiznę; są też wystawy chlubą bezsprze- 


Przy kominku. 


czną; a obok żywej impresyi Lenza 
i elegancyi Axentowicza stanowią czo- 
ło rodzaju. 

Reprezentacyjny „Andrzej Potocki* 
Krzesza wraz z bardzo pięknym por- 
tretem Piątkowskiego, Laurensa pra- 
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„Niezadowolone”. 


Jan Skotnicki. Żałobnicy. 


Portret. 


Aleks. Augustynowicz. 


Julia Stabrowska. Portret W. Siemaszkowej. 


cami i wielce obiecującym malarzem 
Lipcem, swemi pierwocinami aż w gra: 
nice sensacyi wkraczającym, oraz Mor- 
dasewiczem i Stabrowskim, subtelną 
Kożniewską, stanowią bardzo ważną 
część wystawy obecnej, w konterfekty 


Szósta wystawa ‚Doroczna w Tow. 
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Kazimierz Stabrowski. 


Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Leopold Wasilkowski. 


obfitej, —ba, nawet widzimy i panią 
Hósickową, przez Kossaka malowaną, 
oczywiście kapitalnie, a i 
Zmurko wystąpił z portre- 
tem ogromnie podobnym. 

Badowskiego dobre 
prace stanowią przejście 
od portretu do fantazyi, 
tak jak i Siestrzeńcewi- 
cza „Japonka* zajmuje 
miejsce między „nastro- 
jem* a obrazem rodzajo- 
wym. Zarzycki, jak za- 
wsze zdolny i dobry tech- 
nicznie, Ryszkiewicze w 


Portret p. M. 
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Apoloniusz Kędzierski. Narew. 


dwóch wydaniach, każ- 
dy o innych zaletach: 
o ile starszemu nie brak 
nigdy ruchu, otyle „ju- 
nior“ bardzo sobie do- 
brze poczyna z kolory- 
tem: te „Chmury“ po- 
siadają i ton, i powie- 
trze, i kształt, i światło. 
Ano, a teraz pejzaż! 
Jest to chyba */, całej 
produkcyi naszej — no, 
są i dobre rzeczy, są 
pewnie, bo przecież: Kę- 
dzierski wystawił kapi- 
talny „Brzeg Narwi*, Fa- 
łat impresye z „Żywca*, 
Popowski „Zachód“ roz- 
palił na obrazie— świeci, 
niema co,—Kowalewski wychodzi swą 
„Sosną“ bardzo naprzód—jest w tem 
dużo i natury, i samego Kowalewskie- 
go dużo jest, —a Noskowskiego gdyby 
nieodżałowany ojciec żył jeszcze, te 
dwa obrazy syna ujrzał, skomponował 
by „Nocturno“ czy „Rondo“ do tych 
prześlicznie stylizowanych akwarel. 
Weyssenhofa widok z Paryża doskona- 
ły zamyka dział wraz z największym 
obrazem wystawy „Pod Twoję obro- 
nę* Rapackiego. 

Ponieważ nie piszę Azyżvki, uwa- 
żając to za śmieszne—śmieszne w nie- 
fachowych pismach (i w tak drobnych 
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rozmiarach), zadowalniam się impresyą 
sprawozdawczą—nic ponad to. Przeto 
pomijam wiele rzeczy mniej typowych 
lub znamiennych, mało znajduję w gra- 
fice, chyba parę projektów na witraże 
i parę znośnych rysunków, tak samo 
w dziale budownictwa, choć projekt 
„Dworu opinogórskiego" ciągnie i wa- 
bi ku sobie. Natomiast rzeżba: prócz 
Laszczki, Gardeckiego i Wasilkowskie- 
go,przynosi wielką niespodziankę, przy- 
nosi dzieło skończone— kapitalne, rzecz 
wprost wyjątkową; 
jest to olbrzymi 
bronz Stan. Czarnoc- 
kiego „Z drogi!* Ma- 
ło dotąd posiadamy 
rzeźb tej miary (au- 
tor, doniedawna czło- 
wiek nieznany pra- 
wie; dopiero po suk- 
cesach w Paryżu coś 
niecoś o nim wie- 
dzieliśmy). Widzimy 
tu atletycznej budo- 
wy młodzieńca, uno- 
szącego kamień — za 
chwilę bryła stoczy 
się na przeciwnika; 
te wspaniale modelo- 
wane ramiona, te rę- 
ce puszczą pocisk i 
zmiażdżą przeciwni- 
ka. Gdybyśmy nie 
estetyzowali tylko na 
papierze, gdybyśmy 
nie unosili się fraze- 
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sem, lecz naprawdę sprawy sztuki w du- 
szy chowali—ten bronzowy człek wspa- 
niały powinienby się znaleźć na którym z 
naszych placów publicznych—w jakimś 
ogrodzie lub parku. Tam przypominał- 
by: co głupie, marne i filisterskie, war- 
szawskie czy pacanowskie, huczałby 
piersią naprawdę Fidyasza: 
„Z drogi precz!* 


Władysław Wankie. 


Mój kwiat. 


Poczciwą cyneraryę hoduję w wazonie. 
Codzień dwa razy wodą podlewam obficie; 
Powoli kwiat za kwiatem rozkwita—i płonie; 
| krzew, przetkany kwieciem, wzdyma się .. 
[Jak życie! 


Aż pięknego poranka na zwiędłej łodydze 
Zachwieje się liść jeden, drugi—schnąc 

[nieznacznie; 

Wśród rozwiniętych kwiatów pączków już 

[nie widzę; 

Wiem, że żaden pęd nowy kiełkować nie 

[zacznie. 


Niczem do bujniejszego nie zmusić rozwoju 
Kwiatów, co się na pełny rozkwit wysiliły; 
Próżnow kątnajjaśniejszy przenoszę pokoju 
Roślinę, z której uszły życiodajne siły. 


Uschłal... O! kwiecie, coś mi w życiu 
[błysł przelotem, 
Poco, nacóż cię moje piastowały dłonie! 
Jak o mnie świat, tak rychło sam zapomnę 
[o tem, 
Żem jakiś kwiat tam kiedyś hodował 
[w wazonie..... 


Lecz pókiś ty mi żywy, cichy, prosty kwiecie, 
W serdecznem obcowaniu z tobą pozostanę! 
Przez twe kolory oknem patrzeć lżej po 
[świecie, 
Topiąc w barwnych złudzeniach myśli 
[zatroskane..... 
Czesław. 


Nasz bilans w zaborze pruskim. 


U ks. prałata Wawrzyniaka. 


Mówić o działalności ks. Piotra 
Wawrzyniaka, proboszcza w Mogilnie, 
to znaczy mówić o najwspanialszem 
zjawisku regeneracyi, jakiego dostar- 
cza odmładzająca się i walcząca Pol- 
ska zachodnia. Ks. Wawrzyniak jest 
kierownikiem i opiekunem największej 
naszej instytucyi społeczno-finansowej 
w zaborze pruskim: „Związku spółek 
zarobkowych i gospodarczych“. Wie- 
my wszyscy, czem jest ta potężna 
i wzorowa instytucya, której kwitnący 
rozwój śledzimy od szeregu lat z du- 
mą i radością. Trzysta milionów ro- 
cznego obrotu, prawie siedemdziesiąt 
milionów samych oszczędności—to cy- 
fry, które w tak małem społeczeństwie 
musiałyby nawet w najbardziej upo- 
rządkowanych stosunkach wzbudzać 
uczucie uszanowania. Jakże jednak 
rośnie ich znaczenie, kiedy zważy się 
ciężkie i na każdym kroku trudnościa- 
mi najeżone warunki, w których doj- 
rzewać musiało olbrzymie dzieło ks. 
Wawrzyniaka! 

Związek, rozciągający działalność 
swą na dwie tylko prowincye zaboru 
pruskiego— na Księstwo i Prusy kró- 
lewskie, obejmuje sto kilkadziesiąt spó- 
łek różnego typu: pożyczkowych, rol- 
niczo-handlowych, parcelacyjnych, ku- 
pieckich i wytwórczych. W wspania- 
łym gmachu przy ulicy Wilhelmowskiej 
w Poznaniu, niby w sercu, zbiegają się 
arterye wielkiego organizmu. Tu od- 
bywa się wymiana doświadczeń i cią- 
głe doskonalenie organizacyi spółek 
już istniejących, stąd płynie impuls do 
zakładania nowych, tu niestrudzony 
patron czuwa nad wspólnym interesem 
całości. W innem skrzydle tego sa- 
mego gmachu działa centralny instytut 
pieniężny, który reguluje obieg kapi- 
tałów między spółkami i dobroczynny 
kredyt, jak krew życiodajną, sączy we 
wszystkie zakątki kraju. To potężny 
poznański „Bank Związku“. 

Zasługi Związku nie dadzą się 
wprost ocenić. Dzisiejszy pomyślny 
stan gospodarczy ludności polskiej 
w Księstwie—to w znacznej części je- 
go dzieło. W miastach i miasteczkach 
rozwinął się imponująco handel i dro- 
bny przemysł polski, które przed dwu- 
dziestu jeszcze laty prawie nie istnia- 
ły. Miarą tego procesu jest szybki 
procentowy spadek ludności żydow- 
skiej, która niedawno jeszcze stano- 
wiła połowę i więcej zaludnienia na- 
szych miasteczek, a dziś tworzy w nich 
znikomo drobne wysepki. Z nietajo- 
nem zadowoleniem wymieniano mi 
miejscowości, w których ostatni wy- 
prowadzający się żydzi sprzedali bóż- 
nice, a w zadowoleniu tem trudno 
było nie wziąć udziału, wiedząc, jak 
fanatycznie nienawidzą nas żydzi po- 
znańscy. Do szczętu wytępiona zo- 
stała lichwa. Zdrowem i jędrnem ży- 
ciem zaczęła żyć wieś polska—i jeżeli 
w ostatnich latach kilkunastu stosunek 
własności ziemskiej, mimo wysiłków 
rządu, nie przesuwa się na naszą nie- 
korzyść, to w znacznej części zagadkę 


Ankiela „Swiata“. 


tego objawu rozwiązuje łatwy i tani 
kredyt, jaki dziś każdy większy czy 
mniejszy rolnik może uzyskać w jednej 
z licznych spółek. U warsztatu tych 
gęsto rozsianych, kwitnących instytu- 
cyi wyrobił się i pomnaża się ciągle 
zastęp tęgich sił fachowych, których 
nabytek społeczeństwo dobroczynnie 
odczuwa. W parze z tem wszystkiem 
wzrosło zaufanie do sił własnych, wy- 
kształcił się zmysł samopomocy, ten 
najdrogocenniejszy i zarazem najtru- 
dniejszy do wyhodowania owoc na ni- 
wie polskiej. 

A zdobyto go wysiłkiem niemałym. 

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu zna- 
ny pisarz poznański dowodził, że obrót 
pieniężny i handel—to zajęcia „prze- 
ciwne charakterowi polskiemu". Z u- 
przedzeniem tem miały pierwsze po- 
wstające spółki walkę niełatwą. Zato 
dziś zostało po dawnym przesądzie 
tylko wspomnienie. Polak jest w Księ- 
stwie znakomitym finansistą, nie gor- 
szym, a często lepszym od niemca, 
PAT polska stała się i tu gospo- 
„darką bez za- 
è rzutu. I jeżeli 
| zaoszczędzony 
f grosz polski 
| płynie dziś sze- 
| roką strugą do 
* własnych kas i 
banków, nie, jak 
à dawniej, do ob- 
cych, to zjawi- 
ska tego nie na- 
leży tłómaczyć 
sobie wyłącznie 
wzrostem są- 
mowiedzy na- 
rodowej, ale w 
równej mierze, 
jeśli nie więcej, przekonaniem, iż o- 
szczędności te będą tu umieszczone 
najpewniej i najkorzystniej. 

Pod tym względem spółki położy- 
ły niespożyte zasługi. Ich prawidłowe 
prowadzenie interesów pieniężnych, ich 
gospodarka rzetelna i sprężysta rzu- 
ciły nie tylko granitowe podstawy pod 
własne istnienie, lecz wzbudziły w spo- 
łeczeństwie zaufanie do siebie—nową 
wydobyły z niego siłę moralną, której 
błogosławione działanie odbije się na 
całem naszem życiu tutejszem. 

Tych niezwykłych przemian doko- 
nał skromny proboszcz z Mogilna, ks. 
Piotr Wawrzyniak. A raczej: w prze- 
mianach tych wziął udział decydujący. 
Sprawiedliwość nakazuje bowiem przy- 
znać, że był prócz niego ktoś inny je- 
szcze, kto mu zadanie znakomicie uła- 
twił. To był rząd pruski. Jak na ty- 
lu innych polach, także i na tem za- 
haitowała się rasa poznańska w ogniu 
niedoli i ucisku. Dzieje spółek po- 
znańskich pouczają, jak zdrową dla 
organizmu społecznego jest świado- 
mość, że jest skazany na własne tylko 
siły, że tylko własną zapobiegliwością 
może się ostać i zwycięsko współza- 
wodniczyć. I naodwrót: historya ana- 
logicznych spółek niemieckich w Księ- 
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stwie może służyć za klasyczny przy- 
kład, d) czego w życiu społecznem 
prowadzi cieplarniana hodowla. Spół- 
ki niemieckie korzystają z najdalej idą- 
cego poparcia rządu, miliony z kasy 
rządowej stoją do ich dyspozycyi. 
A wynik współzawodnictwa? W r. 1904 
posiadali niemcy trzy razy więcej 
spółek, przez rząd protegowanych, niż 
my, a oszczędności, ulokowane w nich, 
nie dochodziły szóstej części naszych. 
Różnica tego zestawienia uwydatnia za- 
razem skutki podwójnego systemu, za 
który możemy w tym wypadku czuć 
tylko wdzięczność dla rządu pruskie- 
go. Pod działaniem jego zaszły w obu 
społeczeństwach głęboko sięgające 
zmiany. Społeczeństwo polskie, które 
niedawno jeszcze wmawiało w siebie 
samo, że sfera interesów pieniężnych 
jest obcą jego naturze, zmuszone do 
tego, poddało ten przesąd rewizyi, 
a zdane na własne tylko siły, rozwi- 
nęło w sobie bujnie zmysł samopomo- 
cy i wykształciło nieznane dotąd zdol- 
ności; społeczeństwo niemieckie, pod 
usypiającem działaniem przywileju, za- 
traca w sobie te same zdolności, a w ich 
miejsce hoduje potworność ekonomi- 
czną w postaci „prawa do kredytu“, 
głoszonego w imię należenia do naro- 
dowości zwycięskiej. 

Zbytecznem byłoby zapewniać, że 
rząd pruski jest dalekim od tego, aby 
cieszyć się z postępów swoich pol- 
skich poddanych. I nie tylko nie cie- 
szy się, ale się niemi szczerze smuci. 
Złożył tego dowody w kilkakrotnych 
zamachach na Związek. Odparto je 
szczęśliwie, gdyż w zaczepionej insty - 
tucyi działo się wszystko ściśle wedle 
litery pruskiego prawa. Najprościej 
i najłatwiej sprawa dałaby się osiągnąć, 
gdyby Związek dostarczył bodaj pozo- 
ru zamieszania się w roboty polityczne. 
Niestety! Ks. patron Wawrzyniak jest 
nieubłagany na pnnkcie przestrzegania 
niepolitycznego charakteru instytucyi, 
na której gospodarczym i tylko gospo- 
darczym charakterze nawet cień podej- 
rzenia nie może spocząć. Owszem, ze 
spółkami niemieckiemi żyje ks. patron 
na dobrej stopie i niejednemu niemco: 
wi udzielił już kredytu. „Związek —- 
zaświadcza tak niedwuznaczny nasz 
przyjaciel, jak prof. Bernhard— dawno- 
by już był uwikłany w procesy poli: 
tyczne, gdyby się choć trochę bawił 
polityką. Od czasu, jak Wawrzyniak 
jest patronem, należy do niezłomnych 
zasad każdej polskiej spółki, iż nigdy 
się interesów spółkowych nie miesza 
z kwestyami politycznemi*. 

Za tę niezłomność doznał ks. pa- 
tron już nieraz goryczy od domowego 
warcholstwa. Ale tego żelaznego czło- 
wieka niełatwo zbić z tropu. Ogro- 
dnik to przezorny i roztropny i pod 
taką tylko ręką, jak jego, mogło drze- 
wo związkowe urość do takich roz- 
miarów, iż potężne jego konary rzuca- 
ją cień na cały kraj, a w cieniu tym 
wre płodna, niestrudzona, coraz buj- 
niejsza i wspanialsza praca dla przy- 
szłości. 


Zdobyć godzinę rozmowy z ks. 
Wawrzyniakiem i zdobyć ją mianowi- 


cie w Poznaniu—okazało się sztuką nie 
do osiągnięcia. Najpopularniejszy, a 
dodajmy zaraz, że i najznakomitszy 
dziś człowiek w Księstwie, należy tak- 
że z pewnością do najpracowitszych lu- 
dzi w tym kraju. Nie na dnie, ale na 
tygodnie i miesiące całe naprzód są 
godziny jego znaczone w raptularzu, 
jako „zajęte“. O ile nie urzęduje bar- 
dzo wczesną godziną w patronacie, 
lub nie odbywa jednej z niezliczonych 
konferencyi, w których jest mistrzem 
oszczędzania czasu, to bawi gdzieś 
w głębi kraju, na przestrzeni od Le- 
szna do morza Baltyckiego, i lustruje 
z urzędu swoję armię spółkową, lub 
pomnaża ją o nową placówkę. Pół 
życia przeżywa w drodze — mieszka 
wszędzie i nigdzie. Kulxa dni pobytu 
w Poznaniu wystarczyło mi, aby się 
przekonać, że prawdą jest, co mówio- 
no mi o wszechobecności ks. Wawrzy- 
niaka. Byłem na walnem zebraniu 
spółek, w dwa dni potem na doro- 
cznym poznańskim „sejmiku cświato- 
wym“, w dzień później na cbradach 
nowozałożonego wydziału prawn.czo- 
ekonomicznego w Towarzystwie przy- 
jaciół nauk; na każdem z tych zebreń 
ks. Wawrzyniak przewodniczył. Lecz 
tem bardziej zmniejszała się moja na- 
dzieja uzyskania dla siebie chwili swo- 
bodnej rozmowy. a wydawało mi się 
niepodobieństwem opuścić Poznań bez 
wysłuchania sądu o stosunkach wielko- 
polskich z ust człowieka, uprawnione- 
go do wypowiedzenia go bardziej od 
kogokolwiek. 

Szczęśliwy los pozwolił mi ze- 
tenąć sę z ks. patronem na dłużej, 
niż na godzinę, na wiele godzin roz- 
mowy w warunkach najbardziej po- 
myślnych, w Mogilnie. Ks. prałat wy- 
jeżdżał na swój doroczny niedługi ur- 
lop. Kierował się do Algieru. Był 
na wyjezdnem, więc z konieczności 
był dłuższym, niż kiedykolwiek, go- 
ściem na swem probostwie. Tu mo- 
głem spędzić niezapomniane pół dnia 
na tle starej, prześlicznej, a więcej, niż 
skromnej plebanii, w towarzystwie 
człowieka, o którym jeden z najtrzeź- 
wiejszych ludzi w Poznaniu powie- 
dział do mnie niedawno: 

— Ile razy go widzę, mam ocho- 
tę zawołać głośno: Zaiste! jeszcze 
nie zginęła!... 

Podwójnie zrozumiałem i odczu- 
łem te słowa, kiedym opuszczał progi 
probostwa w Mogilnie, kiedy do całej 
świadomości zasług twórcy największej 
polskiej instytucyi gospodarczej w tej 
dzielnicy dołączył się czar indywidual- 
ności, będącej arcyprzejawem siły 
krzepkiej i zwycięskiej i jakby rado- 
snem wcieleniem tych twórczych pier- 
wiastków, które stąd właśnie, z zacho- 
dnich kresów dzisiejszej Polski, przed 
setkami lat promieniowały naokół. 

Ten ogromny, o głowę i głową 
innych przerastający ksiądz, jest dziec- 
kiem ludu, jest synem wsi polskiej. 
Widząc go, zdaje się, jakoby wstawał 
z dawnej przeszłości do nowego życia 
sen piastowski, jakby po wiekach chwa- 
ły, a potem niedoli, gdy Rzeczpospo- 
lita w najcięższej opresyi, gdy rycer- 
stwo zginęło, lub zmarniało, wstawał 
z zagona ów pierwszy zaczątek na- 


rodu, ów kmieć kruszwicki, któremu 
aniołowie zwiastowali nową Polskę. 
I rodzi się ta nowa Polska, o pracowi- 
tej dłoni, o umyśle trzeźwym, o ner- 
wach zdrowych, o sprycie przebiegłym. 
Z jej łona wyrastający ten kapłan- 
wódz, co uczy swój lud pracy i rachun- 
ku, co zaklęciem swego talentu wy- 
czarował z głębin narodu złote skarby, 
jest jakby symbolem odpłaty i odwetu 
energii rasowej za straszne upu- 
sty tej energii w innych stro- 
nach trójjedynej ojczyzny. Za nim 
dźwiga się corąz raźniej  piastow- 
ski praolbrzym — chłop  wielkopol- 
ski. To owo śpiące wojsko, o które- 
go zbudzeniu się piszą niemieccy po- 
wieściopisarze. Za nim falanga praco- 
wników, stojąca dziś na posterunkach 
społeczno-ekonomicznych w całym kra- 
ju, ciągły wybór najlepszych, ciągła 
eliminacya słabszych żywiołów na ko- 
rzyść sprawniejszych, bez względu na 
stan i warstwę. W tej wspaniałej, 
cudownie konserwatywnej demokracyi 
polskiego zastępu ekonomicznego na 
zachodnich kresach urzeczywistnia się 
sama rdzenna idea arystokratyczna, pa- 
nowanie najlepszych. A tego zacho- 
wawczego postępu, tej pokojowej armii 
pracy najdoskonalszym dziś wyrazem 
jest potężny ksiądz z Mogilna. 


* * 


Z rozmowy z ks. Wawrzyniakiem 
przytaczam to, o co głównie chodziło 
w ankiecie niniejszej — najogólniejszy 
pogląd na stan i przyszłość sprawy 
polskiej na Zache dzie. 

Ks. prałat m.ówił: 

— Dla panów, k'5rzy przybywa- 
cie do nas zkądinąd, otrzz przedsta- 
wia się często z ciemnej s:roay. Wi- 
dzi się dokoła wiele niemczyzny, nie- 
miecki język słyszy się na prawo i le- 
wo, milami można nawet jechać przez 
obszary, zasiedlone przez niemców. 
Człowiek do zbytku wrażliwy, po ob- 
serwacyi przelotnej, nie docierającej do 
głębi, mógłby łatwo uledz przygnębie- 
niu. Lecz niema do niego powodu. 
Żyjemy tu i wcale nie giniemy. Poza 
zwodniczym szlakiem, przez który wie- 
dzie droga turysty, często poza poko- 
stem sztucznym, wreszcie poza rzeczy- 
wistemi zdobyczami niemieckości, ist- 
nieją wielkie obszary polszczyzny, któ- 
ra wcale nie chce ustępować z pola. 
Straciliśmy dużo ziemi, prawda! Ale- 
śmy jej niemało odzyskali i zdobyli. 
Straciliśmy wielką część naszej szlach- 
ty, ale strata to tylko pozorna. Od- 
padło to, co musiało zginąć, co gniło 
już za życia, a to, co zostało, to jest 
wprost dzielne, to sam wybór ludzi, 
i temu ziemiaństwu naszemu, które 
dziś stoi u warsztatu ziemi, nawet wróg 
musi wystawić najchlubniejsze świa- 
dectwo. Mamy gospodarzy wzorowych, 
pracowitych, oszczędnych, idealnie speł- 
niających swe obowiązki obywatelskie. 
A straty zostały nam hojnie wynagro- 
dzone w inny sposób. Znikł lichy 
szlachcic — w jego miejsce wysunęło 
się dziesięciu chłopów i twierdzę, że 
każdy z nich, pojedyńczo wzięty, wart 
więcej, niż dziesięciu zmieconych z pola 
szlachciców. Szeregi ziemiaństwa prze- 
stały się przerzedzać, a wspaniała ewo- 


14 


lucya ludu włościańskiego ku górze 
trwa ciągle. W naszych wewnętrznych 
stosunkach odbywa się bez przerwy 
dobroczynna przemiana, i wielki proces 
uświadamiania mas rodzi coraz cudow- 
niejsze skutki. Nasze stosunki spo- 
łeczne są wzorowe. Miałem tego do- 
wód, gdy, bawiąc w Westfalii, stara- 
łem się zaznajomić z tamtejszym ru- 
chem robotniczo-agrarnym w tej myśli, 
aby na nasz grunt przenieść wyniki 
obcych doświadczeń. Przekonałem się 
wkrótce, że się nic nie nauczę, bo my 
tu jesteśmy daleko dalej. Przejdźmy 
na inne pole. To w Księstwie daliśmy 
dowód, że nieprawdą jest, iż polak 
z natury swej nie "nadaje się do ku- 
piectwa i interesów pieniężnych, a do- 
wód tem świetniejszy, że trzeba pa- 
miętać, jakie trudności,mieliśmy i mamy 
do zwalczenia. Rośniemy majątkowo, 
oszczędności nasze wzmagają się, go- 
spodarka staje się coraz lepsza. Niech- 
że mi wolno będzie tu zaznaczyć, że 
wiele z tego wszystkiego zawdzięcza- 
my niemcom, oczywiście, wbrew ich 
najlepszym intencyom. W robocie na- 
szej nie brak błędów. Ale jeśliby ktoś 
sądził, że niemcy wszystko mądrze ro- 
bią w walce z nami, toby się grubo mylił. 
Ich błędami ratujemy często nasze nie- 
domagania. Przytem dla swoich celów 
wkładają tu mnóstwo pieniędzy, z cze- 
go i my korzystamy. Tak, oni nieraz 
robią nam dobrze, gdy chcą robić źle. 
To były nasze sprawy społeczne i go- 
spodarcze. Pod względem oświatowym 
są, przyznaję to, duże niedomagania, 
i robota powinna iść szybcej, niż idzie. 
Ale znowu nie chcę powiedzieć, jako- 
byśmy już wszystkim obowiązkom za- 
dość uczynili; przeciwnie, mamy pełną 
świadomość braków i nad usunięciem 
ich musimy jeszcze długo i ciężko pra- 
cować. 

Uwagi ks. prałata aż dotąd odnosiły 
się do Księstwa. 

— Może gorzej jest — mówił da- 
lej — na Sląsku, który znam dobrze 
z racyi spółek. Tam warunki odmien- 
ne i z wielu względów trudniejsze, 
i źle się stało, że niecierpliwi młodzi 
politycy tamtejsi przerwali jedynie od- 
powiednią powolną i systematyczną 
pracę ludzi doświadczonych. Budzi 
się coraz piękniej życie w zachodnich 
Prusiech. Jedyny wyjątek wśród od- 
radzającej się polskości tworzą mazu- 
rzy ewangeliccy... To sprawa bardzo 
trudna. Historya wytworzyła tyle róż- 
nic między nami, że niesposób uchwy- 
cić jakąś nić łączności. Ale i tu może: 
non est desperandumi. 

Zapytałem teraz ks. prałata, co 
myśli o tych coraz częściej odzywają- 
cych się głosach obawy, że wśród wy- 
tężonej walki o byt zgubi się tu, na 
kresach zachodnich, narodowy typ pol- 
ski ze swemi rodzimemi cechami. 

Ks. Wawrzyniak zamyślił 
a potem rzekł: 

— Byłem pewien czas w Ameryce 
i przyglądałem się tamtejszej naszej 
emigracyi, która żyje w warunkach zu- 
pełnie odmiennych, niż w kraju. Praw- 
da! To jakiś nowy rodzaj polskości. 
Być może, że i nasza zachodnio-pol- 
ska ludność 'w nieustannem zmaganiu 
się o podstawy bytu i pod ciągłym 


się, 


wpływem niemieckiej szkoły zmienia 
swój wygląd duchowy. Lecz z tego 
nie wynika, żeby jej odmawiać naro- 
dowego charakteru. Będzie, czy może 
jest już, trochę inną, lecz będzie za- 
wsze do głębi swej istoty polską. 

— Zatem—spytałem—do pesymi- 
zmu niema podstawy? 

— Niema najmniejszej. Zwątpie- 
nie udają u nas tylko cinieliczni, któ- 
rzy pragną zasłonić w ten sposób swo- 
je wygodne próżniactwo. Co do mnie, 
gdybym miał koniecznie wybierać mię- 
dzy dwiema skrajnościami, zdeklaro- 
wałbym się raczej już, jako optymista. 
Lecz ja wyznaję ten pośredni optymizm, 
który mi nie zaciemnia widoku stron 
smutnych i nie odbiera także ochoty 
do pracy. Jeśli zaś zestawiam nasze 
straty i korzyści, to niema dla mnie 
dwóch zdań, że jest u nas dziś nie 
gorzej, ale lepiej, niż było nie tylko 
przed dwudziestu, ale i przed stu laty. 
Teraz staliśmy się pełnym narodem. 
Dokoła siebie widzę ruch, życie, mło- 
dy, niepowstrzymany pęd ku odrodze- 
niu. Nawet w kresowych okolicach, 
które uważaliśmy za zupełnie straco- 
ne, a w których germanizacyę prowa- 
dziliśmy my sami, nie obcy, nawet tam 
się coraz więcej odnajdujemy. Choć 
skoków żadnych nie robimy, cała rzecz 
jest na dobrej drodze. Nie wygląda- 
my wcale na ludzi, którzy mają za- 
mrzeć; przeciwnie, żywotności jest 
w nas tyle, że przy pomyślnych wa- 
runkach z łatwością odzyskalibyśmy 
w rok to, cośmy tracili lat dziesięć. 
Naturalnie, nikt przyszłości nie może 
przesądzać. Być może, że jeśli się 
stosunki nie zmienią, to za lat sto bę- 
dzie źle z nami. Ale któż wie, jakie 
zmiany zajdą do owej pory, a tymcza- 
sem starczy nas... choćby na straty. 


Od chwili tej rozmowy przejecha- 
łem wszerz i wzdłuż ziemie pruskie- 
go zaboru i w ciągu całych tygodni 
miałem możność sprawdzenia syntezy 
ks. prałata Wawrzyniaka. W szczegó- 
łach obraz niejednokrotnie zdawał się 
przeczyć słowom, których słuchałem 
na plebanii w Mogilnie. I opinie spo- 
tykałem różne, stosownie do środo- 
wiska, z którego wychodziły. Tam, 
gdzie gorzej się działo, były i sądy 
zabarwione mniej jasno; tam, gdzie 
walkę wieńczyło powodzenie, wynurze- 
nia tchnęły pewnością i optymizmem. 
Ale, gdy wracając, ogarniałem całość, 
mimowoli przyszło mi zwrócić się my- 
ślą do tego wielkiego  rachmistrza 
w sutannie, przez którego niewzru- 
szony spokój przebiła się tak żywio- 
łowa wiara w przyszłość tej ziemi, 
i wierze tej z radością musiałem uledz. 


Kraków „l. Chołoniewski. 


Rok IV Ne 50 z dnia 11 grudnia 1909 roku. 


Kultura pruska. 


Prototyp „wozu Drzymały”, 


Kultura pruska okrywa się nowemi lau- 
rami. Ku większej jej chwale toczy się, 
jak właśnie dzienniki doniosły, już drugi pro- 
ces, w którym chodzi o wyrzucenie polskie- 
go chłopa z wozu, zamienionego na mie- 
szkanie. Gospodarz we wsi Błądzimiu 
w Prusiech zachodnich, Gackowski, nie mo- 
gąc skutkiem ustawy osadniczej wybudo- 
wać domu mieszkalnego na własnym ka- 
wałku ziemi, poszedł za przykładem histo- 
rycznego Drzymały i wprowadził się z ca- 
łą rodziną do wozu cyrkowego. Teraz 
wyrzucają go stamtąd. Gackowski broni 
się, prowadząc proces przez wszystkie moż- 
liwe instancye. Adwokat dr. Łaszewski 
w Grudziądzu, który zastępuje sprawę Gac- 
kowskiego, zdołał wprawdzie osiągnąć 
w berlińskim kamergerychcie zniesienie wy- 
roku izby karnej grudziądzkiej, skutkiem 
czego sprawa ma być na nowo rozpatry- 
wana, lecz władze administracyjne drwią 
sobie tymczasem z zarządzenia najwyższej 
instytucyi sądowej i z prawdziwie pruskiem 
bohaterstwem zabierają się do wyrzucenia 
biednego chłopa polskiego z jego prowi- 
zorycznego mieszkania. Z powodu sprawy 
Gackowskiego zwracają nam uwagę, że jest 
ona nie drugim, lecz już trzecim z rzędu tego 
rodzaju dokumentem kultury pruskiej, i że 
już przed Drzymałą był chłop polski, któ- 
ry,nie mogąc z powodu ustawy osadniczej 
wybudować na zakupionym przez siebie 
kawałku ziemi domu mieszkalnego, zamie- 
szkał z całą rodziną w wozie. Był nim 
Aleksander Pepliński, gospodarz we wsi 
Wieprznicy w powiecie kościerskim w Pru- 
siech zachodnich. Pepliński wytrwał w tem 
improwizowanem mieszkaniu przeszło dwa 
lata, póki go z niego siłą nie usunięto. 
Jeden z przyjaciół naszego pisma, pragnąc 
słusznie zachować potomności tę świetną 
próbę cywil'zacyi prusko-niemieckiej, sfoto- 
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Wóz mieszkalny Aleksandra Peplińskiego. 


grafował wóz Peplińskiego i zdjęcie obec- 
nie nam komunikuje. Zamieszczamy je 
ku wiecznej pamięci. 


"mg 
Tragiczna mumia. 


Słynna mumia tragiczna z British Mu- 
zeum w Londynie znów stała się przed- 
miotem dociekań. 

Dzieje mumii tej, zawierającej 
szczątki wielkiej kapłanki Amen-Rha, 
a datujące z XVll-go wieku przed 


Mumia wielkiej kapłanki Amen-Rna. 


Z walki o prawa wyborcze kobiet norweskich. 


Kobiety norweskie od wielu lat już walczą o prawa wyborcze; szczęśliwsze od sufrażystek angielskich, pozyskały obecnie te prawa 
i podczas ostatnich wyborów parlamentarnych stanęły do urn wyborczych. Głosy niewieście rozstrzeliły się między socyalistów i kon- 
serwatystów. Jedna tylko kobieta, p. Anna Rogstat, została wybraną do stortingu, jako deputowana z Chrystyanii. Należy do 


cbozu zachowawczego. 


Pani Anna Rogstat, pierwsza kobieta, wybrana na posła do Stortingu norweskiego. Kobiety przy urnie wyborczej. 


erą chrześcijańską są istotnie bardzo nie- 
zwykłe i dokumentami stwierdzające 
własność przynoszenia nieszczęścia 
posiadaczom i strażnikom. 

Anglik, który nabył mumię od 
araba na rumowisku dawnych Teb fa- 
raońskich, w drodze do Europy z mu- 
mią zranił sobie dłoń, wskutek czego 
musiano mu amputować całą rękę. 
Jego towarzysz wyprawy, który czu- 
wał nad mumią, po wylądowaniu 
w Kairze dowiedział się o utracie ma- 
jątku i umarł wkrótce. Trzeci z ko- 
lei, który przejął po drugim obowią- 
zek wiezienia mumii, umarł w nędzy, — 
czwarty został zabity przez nieostroż- 
ność. 

Dalej—fotograf, któremu kazano 
zrobić zdjęcie, umarł w kilka dni na- 
głą śmiercią. Po nim dozorca mumii 
(piąty z rzędu) umarł w osiem dni po 
zaznajomieniu się ze szczątkami wiel- 
kiej kapłanki. 

Odtąd łańcuch nieszczęść nie u- 
staje ulegają mu: kustosz Muzeum, 
historyk mumii, Fletcher, i jeden 
z młodych badaczów, którzy żartowali 
sobie z własności mumii. Mumia, raz 
po raz, dosięga klątwą wożnych, nie 
przebacza nawet odwiedzającym... 

British Muzeum nie może dać 
sobie rady z lękiem, który sieje mu- 
mia tragiczna. Londyn coraz głośniej 
mówi o powrocie Amen-Rhay do 
Egiptu, o uszanowaniu głosu zagrobo- 
wego kapłanki, której zakłócono spo- 
cznienie wieczne, którą wydarto świę- 
tokradzko ziemi ojczystej i uczyniono 
dziwowiskiem. 

Britisch Muzeum ulegnie bez wąt- 
pien: , bo pasmo niedoli dokoła mu- 
mii staje się potwornem, bo, wobec 
paniki, niema argumentów. 


Jeżeli mumia tragiczna za gwałt 
na niej dokonany mściła się tak okru- 
tnie,—tym, którzy ujmują się za nią, 
którzy do powrotu jej się przyczynią, 
niezawodnie szczęście przyniesie. 


Raif. 
(22 


Król portugalski w Paryżu. 


Młodociany król Manuel opuszcza pałac Elizejski. 


Siedziba nowego parlamentu w Konstantynopolu. 


Sułtan, w towarzystwie ks. nast. tronu, Yussufa-lzzedina, wychodzi z gmachu parlamentu. 
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Aresztowanie sufrażystek w biurze ligi 


Głośne sufrażystki. 


„Votes for Women”. 


„Votes for Women!* („Głosu dla 
kobiety“). Ten okrzyk wojenny sła- 
bej płci rozbrzmiewa teraz w ca- 
łym Londynie; gdzie się obrócić, su- 
frażystki... Stoją na rogach ulic, 
stare i młode, brzydkie i ładne, ele- 
ganckie i mniej eleganckie—i na wyści- 
gi z obdartymi kolporterami sprzedają 
gazety, a raczej jednę gazetę, której 
egzemplarz trzymają wysoko ponad 
głową: „Votes for Women.* Wchodzi 
dama do sklepu /as/uoszable, łapie ją 
u wejścia dru- 
ga i z miną pro- 
rokini ttómaczy 
jej, że nie czas 
kupować fatała- 
szki, lepiej wy- 
dać te pienią- 
dze na bilet na 
wieczorny nee- 
ling, gdzie ge- 
neralissimus su- 
frażystek, miss 
Pankhurst bę- 
dzie mówiła o 
wyborach i Vo- 
les for Women. 
„ Zbiegowisko na 
ulicy; to sufra- 
żystki w mas- 
kach zwracają 
na siebie uwa- 
gę, mając o- 
prócz tego prze- 
wieszony afisz: 
Votes for Women!. Naulicy mnóstwo pań 
zszarfami biało-zielono-oranżowemi; to 
kolory sufrażystek. Szybę ktoś stłukł na 
bankiecie oficyalnym — to sufrażystka. 
Obrzucił ktoś ministra stęchłemi jajami— 
to sufrażystka. Zniszczono papiery 
w urnie wyborczej i oblano urzędnika 
płynem gryzącym to sufrażystka. 
Biedni ministrowie panującego gabine- 
tu chwili spokojnej nie mają. Okrzyk: 
„ Votes for Women!“ prześladuje ich 
od rana do nocy. Wszędzie, jak 
duch prześladowczy, gdzie oni, tam 
i sufrażystka. Mówią na zgromadzeniu, 
przerywa im co parę zdań okrzyk wo- 
jenny słabej płci: „ Voles for Women!“ 
Siedzą przy/unch u lub obiedzie—wla- 


Mrs. Dumont, „generał” 
armii sufrażystek. 


„Votes for Women”. 


Z walki o prawa 


„Generał“ 


tuje przez zbitą szybę kamień, zawi- 
nięty w gazetę „Votes for Women“. 
Wysiada Bogu ducha winien minister 
handlu, M-r Churchill, z pociągu, a tu 
piękna dama bije go szpicrutą po twarzy, 
wrzeszcząc: „Votes for Women“. Gdy pre- 


kobiet w Anglii. 


FIL tzn 
pg» 


NZUL 


. przemawiający do tłumu na Trafalgar-Square. 


zes ministrów, po znojach całodziennych, 
spędzał wieczór u znajomej księżnej, 
na każdym kroku prześladowały go 
damy ze sfer arystokratycznych, także 
sufrażystki. 

Rząd okazał tak mało galanteryi, 


TORTURING WOMEN in PRISON 


Plakat agitacyjny, 


przedstawiający przymusowe odżywianie sufrażystek w więzieniu. 


Najwybitniejsze sufrażystki angielskie. 


Miss G. Keevill, 
podpaliła wię- 
zienie. 


M-rs Pankhurst, 
przewodn.ruchu. 


że za różne wykroczenia ka- 
rał sufrażystki więzieniem, a 
na strajk głodowy wynalazł 
równie nieprzyjemne, jak nie- 
estetyczne przymusowe kar- 
mienie za pomocą rurki gumo- W 
wej, wprowadzonej przez nos. 


Gladstone, jedyny sposób ra- 
towania ginących dla sprawy mę- 
czenniczek od głodowej śmierci. 
Pan Bernard Shaw, jak zwykle dow- 
cipny, zaprasza w artykule „Timesa* 
p. Gladstone'a na wspaniały bankiet, 
pod warunkiem, że jeść się będzie tyl- 
ko nosem. Na gwałt rządu odpowie- 
działy sufrażystki podpalaniem cel, 


Teatr krakowski. 


„Ziemia“, sztuka w 4-ch aktach, Leona 


Połomickiego. 


Przez scenę krakowską przesunęło 
się zjawisko bardzo niezwykłe. Nie- 
zwykłem jest najpierw pochodzenie 
„Ziemi“, która przyszła do nas ze 
smutnego kraju, gdzie sztuka polska 
nie miała nigdy pomyślnego dla sie- 
bie gruntu, a dziś ma go mniej jesz- 
cze, niż kiedykolwiek. Niezwykłym jest 
fakt, iż z tego kraju, w którym muzy 
skazane są na milczenie, z środowiska, 
którego atmosfera wypełniona jest bez 
żadnej reszty organiczną walką i pra- 
cą, przemówił talent świeży, szczery 
i prawdziwy. Niezwykłym jest szcze- 
gół, iż autor, który występuje z pierw- 


szym utworem teatralnym, jest już 
człowiekiem dojrzałym, że dążenia 
jego  skrystalizowały się  oddawna 


w kierunku zupełnie odmiennym, niż 
sztuka, a jego niewątpliwie wielkie 
zdolności pisarskie wydobyte zostały 
na jaw pod wpływem czynników, nie 
mających ze sztuką nic wspólnego. 
Niezwykłym jest wreszcie temat utworu. 

Leon Połomicki—to maska literacka, 
za którą kryje się wybitny i zasłużony 
ziemianin Prus zachodnich. Motywem 
„Ziemi*—wywłaszczenie. Dramat, któ- 
rego nie było jeszcze w życiu, roz- 
grywa się na scenie. Koncepcya była 
niezmiernie śmiałą, niemal karkołom- 
ną. Całym ciężarem zawisło nad nią 
niebezpieczeństwo przejaskrawienia, za- 
mienienia w melodramat rzeczy, która 
tylko przy zachowaniu ogromnej miary 
artystycznej mogła wywołać zamie- 


tun 


Był to, jak oświadczył minister Miss Charl. Marsch, życiorysy ich wypisano w ga- 


uwięziona za pobi- 
cie komisarza i kar- 
miona przemocą 
w więzieniu. 


Miss H. Ogston, MissC.Pankhurst. 
pobiła ministra. 


niszczeniem mebli i darciem 
pościeli, lub też wypuszcza- 
niem wody z wodociągu. 
Cnota bywa zwykle nagrodzo- 
ną; więc męczenniczki nie 
tylko otrzymały medal z włas- 
nych rąk M-rs Pankhurst, ale 


zecie „Votes for Women“, o- 
taczając ich osoby aureolą mę- 
czeństwa, prawie świątobliwoś- 
ci. Fundusz agitacyjny sufrażystek, 
zebrany ze składek i sprzedaży gazet, 
wynosi dziś około 54,000 funtów szter- 
lingów czyli przeszło pół miliona rubli. 
R. C. 


Londyn. 


NRD OOOO NO 


rzone wrażenie. Przy wyjątkowo pobu- 
dzonej wraźliwości słuchaczy każde 
przeciągnięcie struny groziło dysonan- 
sem, każdy nietakt artystyczny mógł 
zemścić się dotkliwie reakcyą obrażo- 
nego uczucia i smaku. Jeżeli autor 
nowy i nieobyty ze sceną wyminął 
szczęśliwie to niebezpieczeństwo, do- 
wiódł tem samem, że jest urodzonym 
pisarzem dramatyczny m. 

Potwierdzają to i inne cechy utwo- 
ru. Przy bardzo ubogiej akcyi, a zu- 
pełnym prawie braku węzła dramatycz- 
nego, jest sztuka prowadzona tak żywo 
i zręcznie, że nie nuży ani przez chwi- 
lẹ. Na dobrze podmalowanem tle ro- 
dzajowem występuje szereg typów 
i sylwet, zaobserwowanych i skreślo- 
nych z prawdziwym talentem. 

Dramat, o pomyśle bardzo nie- 
skomplikowanym, przenosi nas w śro- 
dowisko ziemiańskie w Wielkopolsce, 
które pokazuje ze wszystkiemi jego 
słabemi i silnemi stronami. Widzimy 
dwór wiejski i jego mieszkańców, jak ży- 
ją w codziennym trudzie, jak pierworodny 
grzech polski, nieopatrzność i lekko- 
myślność, przygniata ich ciężarem swoich 
skutków i jak się z pod tego ciężaru 
dźwigają w twardej szkole życia. Przez 
trzy pierwsze odsłony toczy się akcya 
około utrzymania rodzinnego majątku, 
który już raz stał nad przepaścią. 
U miedzy jego, w chwili najcięższej, 
zjawił się wróg-kusiciel z trzosem peł- 
nym złota. Został odpędzony. Mi- 
łość ziemi zwyciężyła, a mrówcza i peł- 
na zaparcia się praca rzuciła pod to 
moralne zwycięstwo silne i trwałe pod- 
stawy. „Tryumfalna pieśń ziemi* bije 
pełnym akordem nad wsią wielkopol- 
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ską. Wtedy godzi w nią ten cios, któ- 
rego męczące oczekiwanie przesyca 
dziś powietrze. Przychodzi wywłasz- 
czenie. Po raz drugi u granic wsi 
jawi się odwieczny prześladowca, nie 
jako kusiciel już, lecz jako najezdca, 
przed którego przemocą niema uciecz- 
ki. U progu swego domostwa pra- 
gnie go wielkopolski szlachcic powitać 
strzałem, skierowanym w własną skroń. 
To będzie jęk syna, któremu matkę 
wydarto. Z ganku swego domu, ści- 
skając narzędzie śmierci, patrzy ku 
drodze, wiodącej do miasta. Pamięta, 
jak przed laty oddalał się nią wózek 
wroga, którego odegnał, a dziś tą sa- 
mą drogą wraca ten wózek przezna- 
czenia i już go nic nie odwróci. Dojedzie 
i przeznaczenie przejdzie przez ten próg. 
Zginął za zakrętem. Znowu go widać, 
toczy się wolno, równo, prawie wesoło. 
Już do wsi wjeżdża, jest już wśród 
chat. Teraz strzał padnie. Lecz naraz 
słychać od wsi wrzawę głosów i okrzy- 
ków, zrazu zmieszaną, potem się z niej 
wywalcza hymn dziecinnych głosów, 
świeży, jak pobudka, daleki, lecz wy- 
raźny, coraz wyraźniejszy, zwycięski. 
To nowa, tryumfalna pieśń ziemi. Szaleń- 
stwem byłoby ginąć! Ona pod stopą 
najezdcy nie jęczy, lecz woła i grozi, 
ona— nieśmiertelna! 

W tem zakończeniu wypowiada 
autor myśl, która była jego natchnie- 
niem, a jest nią niezłomna wiara w nie- 
spożytość polskiej idei. Wspaniała, 
jako pomysł poetycki, scena ostatnia 
napisana została z ogromną siłą i wy- 
warła niezatarte wrażenie. Publiczność 
krakowska przyjęła „Ziemię“ z po- 
dwójnym zapałem jako pełen talentu 
utwór literacki i jako pieśń nadziei, 
która, tym razem, na strunach poezyi 


zabrzmiała z bratniej niwy wielko- 
polskiej. 
Kraków. __ Ch. 
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Z teatrów warszawskich 


TEATR WIELKI, „Sen nocy letniej”, ko- 
medya w 3-ch aktach W. Szekspira. 


Przecudnej fantazyi poety teatr 
warszawski dał godne szaty. „Las ar- 
deński* miał urok tajemniczy starej 
kniei, i zgoła naturalnem wydawało się, 
gdy wśród gąszczów przemykał się swy- 
wolny dyablik leśny, gdy na pola- 
nie, oblanej drżącem światłem miesią- 
ca, pląsaly lekkie elfy. „Był to sen 
dziecka, sen naiwnej wyobraźni szcze- 
pów pierwotnych o tajemnicach gajów, 
pieczar i stawów uśpionych w uroczy- 
skach leśnych*,—określił Wład. Rabski. 
„Tak śnił poeta, tak czasem marzy się 
każdemu z nas w parnych nocach lip- 
cowych, gdy żaby rechoczą, gdy w mi- 
liardach gwiazd niebo się lubieży do 
ziemi, a w gęstych kniejach coś wzdy- 
cha, szeleści, chichocze*... 

Wykonawców naogół krytyka po- 
traktowała surowo. Zwłaszcza pannie 
Sarnowskiej powiedziano wiele przy- 
krych słów za jej kreacyę Puka, wy- 
pominając, jak tę rolę niegdyś grała 
Wisnowska. Pamiętam, że przed dwu- 
dziestu laty całkiem złośliwie krytyko- 


„Sen nocy letniej” Szekspira, na scenie teatru Wielkiego w Warszawie. 


Hermia, córka Egeusza (Tekla Trapszo), 
Demetryusz (Knake-Zawadzki). 


wano Wisnowską.. Dziś wspomnienie 
jej gry zbłękitniało przez oddalenie. 
Niewątpliwie, rola przekornego cho- 
chlika w interpretacyi p. Sarnowskiej 
nie wypadła szczęśliwie. Utalentowana 
artystka nie obliczyła się przedewszyst- 
kiem z warunkami akustyki w Teatrze 
Wielkim; była przytem może skrępo- 
wana tremą. Następne przedstawienia 
z pewnością wyrównają w znacznym 
stopniu te braki. 

Przedstawienie „Snu nocy letniej* 
było wogóle smutnem świadectwem 
zaniku dobrej dykcyi wśród najmłod- 
szego pokolenia aktorskiego. Gdy mówi 
Frenkiel, Sliwicki, T. Trapszo, Zawadzki, 
każde słowo dochodzi do najdalszych 
zakątków sali. Nie można tego, nie- 
stety! powiedzieć ani o p. Sarnowskiej, 
ani o p. Kozłowskiej (pełnej zresztą 
uroku Tytanii), lub p. Pomian-Borodi- 
czowej. Frenkiel był niezrównanym, 
wprost znakomitym Spodkiem; lepiej 
i z większym smakiem obmyślanej 
kreacyi trudno sobie wyobrazić. Sli- 
wicki, jako poetyczny Oberon, wyglądał 
pięknie i równie pięknie mówił. Świę- 
cił tryumf nie tylko jako artysta, ale 
również —więcej może jeszcze jako re- 
żyser, który senne marzenie przyoblekł 
w kształt żywy. Sojusznikami mu byli 
w pracy p. Stanisław Jasiński dosko- 
nale pomyślanemi i wykonanemi de- 
koracyami, i p. Fr. Siedlecki, — arty- 
stycznie skomponowanym rysunkiem 
kostyumów. Trzeba to na dobro dy- 
rekcyi naszych teatrów zapisać, że uży- 
wa w takich razach pomocy artystów. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Zmierzch*, dra- 
mat w 3-ch aktach Knuta Hamsuna. 


Mimo upadku dramatu „U wrót 
królewskich* tegoż autora, teatr Roz- 
maitości spróbował zainteresować pu- 
bliczność warszawską dalszemi losami 


Tytania, królowa Elfów (lza Kozłowska), 
Oberon, król Elfów (Józef Śliwicki). 


Ivara Kareno. Powtórna ta próba nie 
udała się. U zmierzchu swego życia 
prowodyr młodzieży jest znacznie 
mniej zajmującym, niż w Sturm und 
Drangperiode. Zmienia kierunek swych 
poglądów i postanowień częściej, niż 
wiatr jesienny, przebaczył wiarołomnej 
żonie, tuli do piersi nie swoję córkę, 
cieszy się, niby lichy dorobkiewicz, 
odziedziczoną przez żonę zamożnością. 
Stał się marną karykaturą ludzką i nie 
podobna zrozumieć, dlaczego „starzy“ 
walczą z „młodymi* o tę beznadziejną 
ruinę. Jeśli takim trzeba się stać, 
aby w Norwegii otrzymać mandat po- 
selski, to łatwiej pojąć genezę zjadli- 
wego szyderstwa Hamsuna. Szyder- 
stwo to wszakże polemiczne, nawet 
pamfletowe (tworząc postać Karena, 
autor „Głodu* miał podobno Bjórnso- 
na na myśli), dla nas, mało obznaj- 
mionych ze stosunkami norweskiemi, 
nadto jest egzotyczne. 

Oczywiście bogaty, niepospolity 
talent Knuta Hamsuna znaczy obficie 
swe ślady. Jest to talent więcej po- 
wieściowy, niż dramatyczny. Wydaje 
mi się jednak, że zespół artystów, 
któremu powierzono wykonanie „Zmierz- 
chu*, nie potrafił wniknać w istotę 
satyry Hamsuna. Skoro zaś artyści 
nie zdawali sobie dokładnie sprawy 
ze sztuki, którą grali, łatwo odgadnąć, 
jakie nieporozumienie panowało mię- 
dzy sceną a salą. 5. I 

TEATR MAŁY wystawił przed tygo- 
dniem 4-aktową sztukę Tadeusza Jaroszyń- 
skiego p. t. „Na targowisku". Jest to, 
z niewielkiemi zmianami, ta sama rzecz, 
którą przed laty mniej więcej dziesięciu 
wystawiono na scenie teatrzyku ówczesne- 
go Wodewilu, p. t. „Rabuś*. Wznowienia 
do szczęśliwych pomysłów zaliczyć trudno, 
jest to bowiem pewnego rodzaju przypo- 
mnienie, iakie się miało niedostatki na po- 
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Puk, Dobry-Duch (St. Lubicz-Sarnowska), 
Spodek, tkacz (Mieczysław Frenkiel). 


czątku karyery pisarskiej —i to w chwili, 
kiedy „Sąsiadka*, o wiele dojrzalsza sztu- 
ka tego samego autora, cieszy się na sce- 
nie Teatru Rozmaitości powodzeniem, nie- 
wątpliwie zasłużonem, a przytem grana jest 
w bardzo dobrej obsadzie. „Na targowi- 
sku* jest historyą uwiedzionej córki wę- 
glarza, której ojciec mści się na uwodzi- 
cielu i zabija go w chwili, kiedy tenże 
udać się ma do ołtarza z córką zamożnego 
kamienicznika. Wszystko razem jest mie- 
szaniną dramatu, melodramatu i komedyj, 
a przez to nie posiada stanowczego i prze- 
wodniego tonu, Sam bohater—coś w ro- 
dzaju nad-człowieka w kierunku bezczelnego 
karyerowiczostwa— jest stylem melodrama- 
tycznym malowany zbyt na czarno. Jego 
narzeczona, która się w nim na umor ko- 
cha, ale nie wiadomo, z jakiej racyi iść nie 
chce za niego, jest nieokreślona i niezro- 
zumiała psychologicznie. Uwiedziona ko- 
chanka jest znów melodramatycznem uoso- 
bieniem nieszczęścia, jej ojciec posiada tak- 
że wszystkie rysy figury z melodramatu. 
Natomiast inne typy, np. przyszły teść- 
kamienicznik, jego żona,lub weźny z ban- 
ku, są postaciami z komedyi, miejscami 
nawet skłaniającej się nieco ku farsie. 

Grano rzecz starannie i według sił, ja- 
kiemi Teatr Mały rozporządza. 


RAN b, 
Lubię patrzeć... 


Lubię patrzeć, [ak lasy sinieją w dal mgłami, 
Rozpływając się w szarej jesiennychsłottoni, 
Lubię patrzeć, jak wicher konary drzew kłoni, 
I senny wzrok ich ruchy widmowemi mami... 


Lubię słuchać, jak z dachu deszcz ścieka 
roplami, 
| spływając po szybach, monotonnie dzwoni 
Wsparłszy skroń rozpaloną na zimnej swej 
łoni, 
Lubię wtedy przebywać[z melancholii snami... 
I licząc kropli deszczu mgliste oceany, 
Wsłuchując się w wichury tajemnicze baśnie, 
Rozpylony na lotne dżdżu srebrne atomy, 


Lubię śnić nieprzejrzane wszechświatów 
ogromy, 

Aż póki, monotonnym pluskiem skołysany, 

Najprzykrzejszy ból serca mojego nie zaśnie... 


Wiktor Deierianowski, 


Ostatnie mody paryskie. 


Żakiet z sukna, garnirowany skunksami. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca 


Stan atmosfery przez przeciąg miesiąca 
(Znawcy przyrody orzekli najzgodnićj) 

Był niewyraźny. Burza wciąż wisząca 

| przenikliwy wiatr daleko-wschodni. 
Elektryczności pełna atmosfera, 

Stąd o katastrof wróżono szeregach, 
Temperatura wszędzie wyżej zera, 
Maximum ciśnień na Finlandyi brzegach. 
Pomimo tego, Kokowcew z wizytą 

Do japońskiego pomknął księcia Ito. 


Jak nie powiodło mu się w tej podróży 

| jak nie zdobył upragnionej sławy, 

Nie będę nad tem debatował dłużej, 

Ale powrócę na bruki Warszawy. 

Życie tu płynie według dawnych wzorów, 
Ludzie na liczne dzielą się obozy, 
Skończyło kozę kilku redaktorów, 

A kilku innych pomknęło do kozy. 

Lecz spowszedniały tak więzienne bramy, 
Że już dziś za to nikt nie ma reklamy. 


Kwestyę litwacką ruszyć w sposób szczery 

Chciałbym, lecz muszę rozstać się z tym 
planem— 

Litwacy lubią jedynie dusery, 

A zaś za prawdę zowią... Kruszewanem. 

Lecz zamiast draźnić litwaka lub persa 

(Dla rymu tylko ostatni tu działa), 

Wspomnę o wzlocie barona Catersa, 

Któremu omal rzecz się nie udała, 

Ale ścigając powietrzne mamidła, 

O stójkowego połamał swe skrzydła. 


Niema w tym żarcie żadnych rzeczy nowych, 
Zna te przeszkody dobrze polskie plemię, 
Co często łamie skrzydła o stójkowych 
| z górnych wzlotów upada na ziemię. 


Wspaniały płaszcz sobolowy, kapelusz 
aksamitny, ozdobiony różami. 


Zna to i Duma, która z wielką wrzawą 

| z wymysłami, jakby na ja marku, 
Nietykalności osobistej prawo 

Miała uwarzyć w swoim dumskim garnku, — 
Lecz, mimo cały rozpraw szum i walność, 
Z nietykalności wyszła... dotykalność. 


Zato pan Guczkow wyszedł nietykalny 

Z zapasów swoich z Uwarowem grafem; 
Mieli do siebie strzelać z broni palnćj, 
Lecz się zdarzało ciągle - dziwnym trafem, 
Że się policya zjawiała wypadkiem, 

Kiedy do boju plac już był gotowy. 

Aż pojedynek odbyli ukradkiem, 

Gdy się na metę opóźnił stójkowy: 


Karykatura 


Długi żakiet-z sukna ubrany lutrami. 


Pifl paf! Minęła strzelaniny chwila: 
Premier nie stracił swojego pupila. 


Listopad. Wicher wyciem wciąż rozbrzmiewa, 
Nie widać ptaków, prócz wróbli-niebożąt, 
Ogołocone z liści, nagie drzewa 

Tak wyglądają, jak przyszły samorząd. 
Wrony na polach stanu posiadania, 
Kracząc wrzaskliwie, pilnują zazdrośnie, 
A chory człowiek w niemocy się słania, 
Śle precz rojenia o słońcu i wiośnie — 

| czeka, błądząc w przyszłych marzeń lesie, 
Co też na gwiazdkę grudzień nam przyniesie. 


IC D Krogulec. 


polityczna. 


Flircik na boku. 


Oryginalny pomysł. 


„Tygodnik Mód i Powieści*, który 
obchodzi w roku przyszłym półwiekowy 
jubileusz swego istnienia, wpadł na dość 
niezwykły pomysł propagandy prenumera- 
cyjnej. Każdej prenumeratorce, która 
zjedna dwie nowe prenumeratorki, ofiaruje, 
jako premium, jubileuszowy kwit na pięć 
rubli. Z tym kwitem można otrzymać 
w wyszczególnionych pierwszorzędnych 
magazynach warszawskich wszelkiego ro- 
dzaju przedmiotów za pięć rubli po ce- 
nach normalnych. Zabiegliwa prenumera- 
torka pokrywa sobie w ten sposób cało- 
roczną prenumeratę. Ponieważ wydawnic- 
two przedstawia rzetelną wartość, nie ulega 
wątpliwości, że nasze panie zechcą sko- 
rzystać z tej niepowszedniej okazyi. Tro- 
chę starań, piękne panie, a kwit jubileu- 
szowy,—może nie jeden—jest na gwiazdkę 
do zdobycia! 


Półwiekowy jubileusz 
„Przyjaciela Dzieci”. 
Kto z nas nie był „prenumeratorem“ 
choćby tylko czytelnikiem „Przyjaciela 
Dzieci*? Kto nie pamięta tego uczucia 
niecierpliwości, z jakiem oczekiwało się 
nadejścia numeru „swojego pisma*, dal- 
szych ciągów interesujących powieści, zaj- 
o obrazków, czasem „odpowiedzi 


od Redakcyi*? Młodym chłopcom i dziew- 
czętom dziś wiek posrebrzył włosy, ich 
dzieci i wnuczęta z tem samem przywią- 
zaniem i z tą samą ochotą garną się do 
„Przyjaciela“. Ow druh miły i wierny nie 
postarzał się jednak wcale. Za parę mie- 
sięcy obchodzić będzie  pięćdziesiątą 
rocznicę swej zbożnej działalności, a mimo 
to młodszym i rzeźwiejszym jest, niż kie- 
dykolwiek. Powiększył tylko objętość: dziś 
młodocianym swym czytelnikom za tę sa- 
mą cenę trzy ofiaruje pisma: do „Przyja- 
ciela* dołączane jest stale co tydzień pi- 
semko dla mniejszych dzieci „Swiatek dzie- 


cięcy*, a raz na miesiąc ładnie oprawny 
tomik „Biblioteki dla młodzieży“, zawiera- 
jący już to doskonałe powieści, już opo- 


wiadania historyczne lub podróże. Nie po- 
starzał się „Przyjaciel“, bo szedł wytrwale 
z postępem, — stosował najlepsze metody 
pedagogiczne, zapraszał do współpraco- 
wnictwa wciąż nowych pisarzów, wprowa- 
dzał ulepszenia techniczne. Niezmiernie 
interesującą książką będzie przyszłoroczne 
premium jubileuszowe. Okaże się zeń, ja- 
kie to najpierwsze dziś talenty twórcze 
polskie na łamach „Przyjaciela“ pierwsze 
stawiały kroki. A oprócz tego, na rok ju- 
bileuszowy „Przyjaciel Dzieci* zapowiada 
dla swych czytelników tyle obiecujących 
powieści, pogadanek i opisów! Pod wzglę- 
dem obfitości i urozmaicenia ilustracyi 
„Przyjaciel Dzieci* śmiało może współza- 
wodniczyć z najlepszemi zagranicznemi 
czasopismami dla młodzieży, —u nas jest 
bez konkurencyi. 


PaAI 


Zgon księcia-okulisty. 


W d. 30-ym listopada w nocy 


zmarł ks. Karol bawarski, słynny, jako 
lekarz - okulista. 
książęcej 


Zmarły był głową 


bawarskiej 


w r. 1839, ja- 
ko syn księcia 
Maksymiliana, 
poślubił w ro- 
ku 1865 ks. Ma- 
ryę Józefe por- 
tugalską. Zmar- 
ły książę Karol 
m Teodor był 
— młodszym bra- 
tem nieszczęśli- 
wej cesarzowej 


RZ | Elżbiety aus- 

i á tryackiej. Po- 
czątkowo słu- 

Ks. Karol Teodor bawarski. żył w artyleryi, 
wkrótce atoli 


porzucił służbę wojskową i poświęcił 
się studyom medycznym. Otrzymawszy 
w monachijskim uniw. stopień doktora 
medycyny, począł chlubną i filantropijną 
praktykę, jako okulista. Do spraw po- 
litycznych nie mieszał się wcale. Wie- 
lu biednych i nieszczęśliwych błogo- 
sławiło dostojnego i ludzkiego lekarza. 


najwspanialej 
urządzony 


Í| SFINKS 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


Żądać 


Warszawa, Aleja 


___ Boduena je 5, Jlowy-Świat Je 27, Marszałkowska jie 68. Nowy-Świat 


DENYS i C£ 
JEDYNA FABRYKA 
FARBOWANIE „WŁOS 


Ceny zwykłe. 


J. FRUZIŃSKI 
„KALO DONT 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
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| KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


WARSZAWA CZYSTA 
ROBOW ARTYSTYCZNYCH Z WŁOS 
W TYLKO  ROSINNYM MENNE.- 


ILLUSION Artystyczny Jarszałkowska 116 


Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


Ne 616. Jerome k. Jerome „Tomcio i Sp.*. 


fabryka Cukrów i Czekolady 


SKLADY/ Marszał<owska 133, tel. 10-50. 


Wierzbowa 8, tel. 33-65 


Nowo-otworzony 
Krakowskie -Przedmieście No 5, tel. 85:28. 


wszędzie. 


O0CCOCLCICOONCIZKEIZKICZLCE 
Kw", 


Jerozolimska Net 23. 


Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


G. G. LARDELLI 


=. Cukiernie 
i Fabryka Czekolady 


Ne 27, Marszałkowska Je 68. 


IZ | Ewa Kotarbińska 


—— = D 
Dwa razy tygod: 
zmiana programu 


wzmacnia żołądek ć 
łagodnie przeczyszcza 


Telefon 10-20 
Dymitr Szumil'n, 


Mieczysław Kutzner. 


Warszawa. 


Najlepsza w Świecie domowa 
Samokontrolująca Skarbonka 
Oszczędnościowa 
Sumująca wszystkie obiegowe 
monety srebrne od 5k. do lt 
otwierająca się przy 20-tu rb, 
45 różnych gatuaków w cenie 
od 1 rb. 50 k. do 18 rb. Gwa | 
rancya pięcioletnia. Odlewnia | 
i Mechaniczna Fabryka , LUD” | 

Bielańska 9. Tel. 171- | 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Ti 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej) 
PENSION de FAMILLE f 


Widok Nè Il, tel. 155-60. | 
Z 
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Zamach trucicielski. 


Dnia 20 listopada dwudziestu kilku 
oficerów austryackiego sztabu generalnego 
w Wiedniu, a pomiędzy nimi dziesięciu ka- 
pitanów, powołanych niedawno do tegoż 
sztabu, otrzymało przesyłki pocztowe z bia- 
łym proszkiem, poleconym przez przysyła- 
jącego, jako doskonały środek na wzmoc- 
nienie nerwów. Jeden z oficerów, zażyw- 


szy proszek, zmarł po krótkich i ciężkich 


Richard Mader,zmarły Adolf Hofrichter. 


wskutek otrucia. 


cierpieniach. W sferach wojskowych za- 
wrzało. Sensacya wzrosła, kiedy zarządzo- 
na rewizya wykazała, że proszek jest cyan- 
kiem potasu, czyli kwasem pruskim, jak 
wiadomo, jedną z najstraszniejszych trucizn... 

Kto jest sprawcą szatańskiego zama- 
chu? 

Najpierw — rzecz charakterystyczna— 
posądzano o zamach serbów, bawiących 
w Wiedniu. Następnie chciano koniecznie, 
aby przesyłka nadeszła do Wiednia z Ga- 
licyi. Rewizye i śledztwa wykazały zu- 
pełną bezzasadność tych podejrzeń, Aż 
nareszcie trop zaprowadził do arcyniemie- 
ckiej fortecy Linzu i do mieszkania rdzen- 
nego niemca i oficera tamtejszej załogi, 
niejakiego Hofrichtera. Przemawiały za po- 
sądzeniem następujące czynniki: charakter 
ambitny posądzonego, który zazdrościł ko- 
legom awansu, pudełka apteczne, znalezio- 
ne w jego mieszkaniu, podobieństwo pisma 
i kilka innych szczegółów. Ale wszystko 
to nie było rzeczowo przekonywającym 
faktem lub dowodem, a Hofrichter prze- 
czył i przeczy energicznie posądzeniu. 
Ostatnie nawet badania przemawiają raczej 
za jego niewinnością, a przynajmniej nasu- 
nąć muszą poważne wątpliwości. 

Sprawa zatem, jak dotąd, jest niewy- 
jaśniona, a jej tajemniczość zaciekawia tem- 
bardzej opinię publiczną. b. 


Premium Tow. Żachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie. 


Kancelarya Tow, Zachęty Szt. P. roz- 
poczęła już wydawanie tegorocznego pre- 
mium członkom Towarzystwa. 

Jest to piękna płaskorzeźba metalowa 
Z. Otto, wykonana w warszawskiej odle- 
wni Wł. Ambrożewicza. 

Kompozycya znakomitego artysty wy- 
obraża podobiznę Słowackiego na tle pro- 
mieniejącego słońca, poniżej trzy wieńce. 
W pierwszym, uwitym z róż, mieści się da- 
ta urodzenia, w ostatnim, laurowym, data 
śmierci. Oba wieńce łączy sp:ot cierniowy— 
to symbol życia. Piękna ta płaskorzeźba, 
wielkości 27 cm. szerokości na 34 wyso- 
kości, stanowić będzie niewątpliwie w tym 
roku jubileuszowym wieszcza ozdobę wie- 
lu polskich domów. 


Odpowiedzi redakcyi. m 


Ciekawemu. Nie jesteśmy upoważnie- 
ni do odsłaniania pseudonimów autorskich. 
Musielibyśmy się poszczególnie porozu- 
mieć z każdym z autorów. 


Do numeru bieżącego „ Świata” dołącza się 
prospekty „Przyjaciela Dzieci” i „Biblioteki 
Dzieł Wyborowych”. 


Oddychanie i życie. 


Że oddychanie jest niezbędne dla 
wszystkiego, co żyje, wie każdy. Ale 
to, co my zwykle nazywamy oddy- 
chaniem, mianowicie, wciąganie powie- 
trza, jest ledwo widocznem zjawi- 
skiem nadzwyczaj ważnego chemicz- 
nego procesu. Roślina również oddycha, 
chociaż nie jest to połączone z żad- 
nemi objawami. Człowiek przy oddy- 
chaniu wciąga w płuca tlen, wydaje 
zaś z siebie kwas węglany. Od czasu 
wielkiego francuza Lavoisier'a, wiadomo 
nam, że każde spalanie jest przyswa- 
janiem tlenu. Proces spalania, a także 
i ogrzewania wywołuje się właśnie 
przez przyswajanie tlenu. Przy pomocy 
tlenu pierwiastki odżywcze, zamienio- 
ne w soki, zostają spalone, przez co 
organizm osiąga niezbędne dlań ciepło 
i energię, 

Płuca zatem są tym organem, któ- 
ry przejmuje z powietrza niezbędny 
dla ludzkiego organizmu tlen, nato- 
miast krew ma zadanie rozprowa- 
dzania go wszędzie i dostarczania 
wszystkim tkankom. Właściwe przy- 
swajanie tlenu, a także i rozprowadza- 
nie uskuteczniają czerwone ciałka krwi, 
one są też, tak zwanemi nośnikami 
tlenu. Ze wszystkich innych komó- 
rek i tkanek organizmu są w stanie 
czynić to tylko wyżej wspomniane 
czerwone ciałka krwi, ponieważ zawie- 
rają one nadzwyczaj osobliwy mate- 
ryał białkowy — krwiobarwny pierwia- 
stek (Hemoglobin). Ten białkowy ma- 
teryał jest oddawna dobrze znany fi- 
zyologom. On to przejmuje tlen i u- 
dziela go następnie tkankom, które 
mają bezpośrednią styczność z prze- 
pływającą krwią. Takim sposobem od- 
dychanie z chemicznemi życiowemi 
przejściami tkanek, które nazywają 
również „wewnętrznem oddychaniem“, 
jest w rzeczywistości funkcyą żyjącego 


białka. W zupełności zatem można 
tu zastosować słowa wielkiego fizyo- 
loga „Tylko białko jest tem, co żyje“. 


Zarówno, jak białko łączy się 
łatwo z tlenem, tak samo iw in- 
nych organach jest białko  nośni- 


kiem niezbędnych pierwiastków do 
życiowych przemian.  Przedewszyst- 
kiem w mózgu i systemie nerwowym 
znajdują cię charakterystyczne, zawie- 
rające fosfor, ciałka, które łączą się 
z białkiem; znajduje się przeto pewna 
przyczynowa łączność pomiędzy oddy- 
chaniem, myślnem rozumowaniem i ży- 
ciem a zmianami białkowych pier- 
wiastków. 

Kto bacznie się zastanowi, zrozu- 
mie łatwo, dlaczego w sprawach odży- 
wiania powtarza się ciągle, że białko 
jest najważniejszym ruateryałem dla 
ludzkiego organizmu. Czyste, cenne 
białko służy mięśniom i nerwom. Zdro- 
wego pokrzepia i wzmacnia, dla słabe- 
go i chorego jest prawdziwie zbawien 
nym środkiem. Powyższe okazuje się 
jawnie przy tem białku, które jest po- 
mysłowo połączone z organicznym fo- 
sforem. Tę właściwość posiada Sana- 
togen Bauera: on dostarcza systemowi 
nerwowemu krwi, a także i mięśniom, 
te osobliwe pierwiastki, których komór- 
ki organizmu potrzebują do życia. Od- 
żywianie Sanatogenem powiększa ilość 
białka we krwi i wzmacnia system 
nerwowy. Z tego powodu Sanatogen 
Bauera jest uznany przez medycynę 
jako środek odżywczy i wzmacniający 
nerwy (neurotonicum). Sanatogen jest 
obecnie przyjmowany przez mniej 
więcej 50,000 słabowitych i chorych 
ludzi dziennie. 

Bez wątpienia nie od rzeczy jest 
pomyśleć na tem, jakim to sposobem 
dobroczynne działanie Sanatogenu, co 
już jest bezsprzecznym pewnikiem, po- 
maga oganizmowi ludzkiemu. 

Tutaj mamy podobny i widoczny 
przykład w funkcyi, jaką białko krwi 
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odgrywa w procesie wewnętrznego od- 
dychania. Białko, znajdujące się w Sa- 
natogenie, jest przez dodanie organicz- 
nego fosforu niejako ożywione. Przez 
możność szybkiego rozpuszczania się 
jest środek ten nad wyraz łatwo przyj- 
mowany przez organy trawienia. W tra- 
wieniu Sanatogen podlega bardzo dro- 
bnym przemianom, tak, że prawie nie- 
zmieniony zostaje doprowadzony orga: 
nomi tkankom, jako najlepszy odżywczy 
środek. Największy jednak skutek wy- 
wiera Sanatogen, naturalnie, na system 
nerwowy, gdyż część składowa Sana- 
togenu—glicerynofosforan sodu (orga- 
niczny fosfor)—-jest od dawien dawna 
najlepszym odżywczym środkiem. 

Jak my białko czerwonych ciałek 
krwi uznajemy za nośniki niezbędnego 
do życia tlenu, który zostaje rozdzie- 
lany niezliczonej ilości komórek krwi, 
tak samo widzimy, jak ciało białkowe 
Sanatogenu wprowadza do systemu 
nerwowego lekko złączony z niem spe- 
cyficzny pierwiastek odżywczy— fosfor, 
materyał niezbędny do utrzymania 
i ożywiania energii. W ten sposób 
wyjaśnia się, że oddychanie i życie, 
życie i myślenie są w rzeczywistości 
niczem innem, jak skutkiem działania 
żywotnego białka; słowa wielkiego mę- 
ża nauki: „Bez białka niema życia“ 
potwierdzają się w zupełności. Sana- 
togen jest tym środkiem, który w wy- 
padkach utrudnionego odżywiania do- 
prowadza do organizmu najwięcej od- 
powiednie ku temu białko. 

Obszerniejsze wyjaśnienia znajdują 
się w ilustrowanej broszurce, którą 
główny przedstawiciel Zakładów Sana- 
togenu na Królestwo Polskie, p. S. 
Karczewski (Warszawa, Nowo-Senator- 
ska N: 4), wysyła na żądanie gratis 
i franco. Nadmienia się, że Sanatogen 
Bauera jest do nabycia w każdej apte- 
ce i składzie aptecznym. 
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Pokaz modeli aeroplanów w Warszawie 


Jeden z .modeligaeroplanów Cz. Tańskiego X wiłgmachu! Techników przy ul. Włodzimierskiej. 


NEKROLOGIA. 


Zgon marymontczyka. 


S.p. Lucyan Jodłowski uszczuplił znów 
przez zgon swój (dn. 25 listopada) male- 
jące coraz bar- 
dziej grono sta- 
rych marymont- 
czyków. Ukoń- 
czywszy instyt.a- 
gronomiczno-leś- 
ny w Marymon- 
cie, zyskał sobie 
chlubne imię, ja- 
ko jeden z naj- 
zdolniejszych leś- 
ników, ciesząc 
się zarazem sze- 
rokiemuznaniem, 
jako człowiek za- 
cny i prawego 
charakteru. Zmarł 
w 73 roku zasłu- 
żonego i pracowitego żywota. 


Ś. p. Marceli Karczewski. 


Dnia 21 listopada r. b. zakończył ży- 
cie w majątku swym, Czamaninie, w ziemi 
Nieszawskiej, ś. p. Marceli Karczewski, uro- 
dzony w r. 1866 
z ojca Antoniego 
i Józefy z Wę- 
żyków. W czwar- 
tym roku życia 
stracił ojca, a wy- 
chowaniem jego i 
pozostałego troj- 
ga rodzeństwa, 
zajęła się matka 
wraz z dziad- 
kiem, ś. p. Micha- 
łem Wężykiem 
Oni to wszczepili 
w przedwcześnie 
zgasłego Marcele- 
go ukochanie zie- 
poczucie i zrozumienie obo- 
miłość dla ludu. 
Całem swem życiem dowiódł zmarły, że 
nie uchylał się przed trudami, jakie na nie- 
go wkładało jego stanowisko. Był preze- 
zesem Kółka rolniczego, zakładał Kółka 
włościańskie, dzielił się z młodszą bracią 
swem doświadczeniem i wiedzą, na polu 
rolnictwa zdobytą, dawał przykład gorli- 
wej i umiejętnej pracy. Z głębokim żalem 
żegnali w nim ziemianie dzielnego praco- 
wnika na niwie ojczystej, matka najlepsze- 
go syna, żona wraz z dziećmi najlepszego 
męża i ojca, rodzeństwo ukochanego brata 


mi ojczystej, 
wiązków obywatelskich, 


Konkurs gal.Tow. muz. we Lwowie. 


Wydział galic. Towarzystwa muzycz- 
nego, pragnąc upamiętnić uroczystość po- 
święcenia nowego gmachu i sali koncerto- 
wej, ogłasza konkurs na utwór chóralny 
z towarzyszeniem orkiestry i poemat sym- 
foniczny, z terminem nadsyłania tych prac 
do 31 grudnia 1909 r. 

Warunki konkursu są następujące: 

l). Jako podkład do utworu chóral- 
nego, na chór mieszany z głosami solowe- 
mi i z towarzyszeniem orkiestry, ma być 
użyty ustęp IV „Modlitwy wiosennej* Ma- 
ryi Konopnickiej (Marya Konopnicka. „Po- 
ezye*. Warszawa, u Gebethnera i Wolfa, 
1881 r., str. 197—199). 

II). Poemat symfoniczny powinien być 
utrzymany w nastroju poważnym i o ile 


możności zastosowany do uroczystości. 
(Czas trwania 10—20 minut). 
lila). Dla każdej z wymienionych 


kompozycyi przeznacza Wydział galic. To- 
warzystwa muzycznego po dwie nagrody 
pieniężne: koron 400 i koron 200, 

Do konkursu dopuszczeni będą 


tylko kompozytorowie narodowości pol- 
skiej, którzy przedłożą utwory oryginalne, 
nie drukowane do tej pory i nigdzie jesz- 
cze nie wykonane. 

c). Towarzystwo muzyczne zastrzega 
sobie prawo wykonywania nagrodzonych 
utworów na koncertach własnych, zresztą 
wszelkie prawa własności etc. pozostawia 
autorom. 

d). Nadesłane kompozycye, opatrzo- 
ne godłem i z dołączeniem koperty, zawie- 
rającej imię i nazwisko autora, tudzieź 
miejsce zamieszkania, dołączone powinny 
być o ile możności w odpisie (obcą ręką), 
co zresztą leży w interesie nadsyłającego, 
posiadać wyciąg fortepianowy i, jeżeli moż- 
liwe, rozpisane głosy. 

e). Sąd konkursowy stanowią pp. 
Jan Gall, Henryk Jarecki, Stanisław Nie- 
wiadomski, Mieczysław Sołtys i Piotr Ster- 
micz. Ostateczny termin zgłaszania prac 
upływa 31 grudnia 1909 r., o godzinie 12 
w południe. Prace nadsyłać należy pod 
adresem: Wydział galic. Towarzystwa mu- 
zycznego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 
1.7. (W nagłówku koperty czy pakietu 
podać należy: „utwór konkursowy *). 


WZÓR N NENT AAEN NEPTIS 
Treść Ne 50 „Śwlata” 1909 r. 


Dziennikarze i literaci. Stefan Krzgywossewskt. 

Problem polsko-kozacki. (4% 4 ilustr.) 4. Ch. 

Z literatury historycznej. E. £, 

Nowa scena dla Słowackiego. 
Maryan Dienstł, 

Szósta wystawa ,„Doroczna” w Warszawie. 
(Z 28 lustr) Władysław Wankie, 

Mój kwiat. Czesław. 

Nasz bilans wzaborze pruskim. 4. Chotoniewsk 

Prototyp wozu Grzymały. (Z 1 ilustr.) 

Tragiczna mumia. (Z 1 ilustr.) Ralf. 

Głośne sufrażystki. (Z 9 ilustr.) R. C. 

Teatr krakowski. Ch. 

Z teatrów warszawskich. 'Z1il.) S. K. b. 

Lubię patrzeć... Wiktor Dzierżanowski. 

Oryginalny pomysł. 

Półwiekowy jubileusz „Przyjaciela Dzieci“ 

Zgon księcia-okulisty. (4 1 ilustr.) 

Zamach trucicielski. (Z 2 ilustr) b. 

Premium Tow. Zach. Szt. P. w Warszawie. 

Oddychanie i życie. 

Nekrologia. (4 3 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Z walki o prawa wyborcze kobiet norweskich. 
2 ilustr.) 

Król portugalski w Paryżu. 

0 życia parlamentarnego w Konstantynopolu. 

Pokaz modeli aeroplanów w Warszawie. 


(Z 3 ilustr.) 
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Wyroby trykotowe i wełniane. 


Krawaty, Rękawiczki od 85 kop. Szelki Argosy Guyota i inne 


Chustki jedwabne, batystowe i płócienn. 


BIELIZNĘ 


Własnego wyrobu. 


Bielizna Damska, 
Męska, Firanki, 


TT rykot ŻE, 


Bielizna Stołowa, 


Piótna, Chustki, 


M adapolamy, 


K ołdry, K apy, 


Antyk. IK apielowe 


LUSTRA. SZY BY. FRANCISZEK Nowy- Świat No 21 
Cenniki aiina mo ia GA na 138-97 pa 
Me |TRE R E M A. A. Wielki Wybór Ceny nizkie BAYTEL Magazyn, kantor i składy 


Obsługa szybka, terminowa 


i sumienna. w podwórzu. 


Niezależna materjalnie, samodzielna 

płeć Piekna (wsz h wyznań) prze 

śle lis Ce 1 ymonjalny, 

ste restante Okazicielowi kwitu 868 
„Dnie wnika" Łódź, Centralna. 


BENTALLA SIECZKARNIE 


SIEKACZE 

SZARPACZE 

ROZDRABIACZE 

SROTOWNIKI 
BURYSA NOŻE DO  SIECZKARŃ. 

najlepsze, angielskie. 
VENTZKIEGO PARNIKI do szybkiego i ta- 

niego parowania paszy 


SZUFLE KONNE COLUMBUS 


nieocenione do szlamowania sta- 


Rub. 30—50 


TYGODNIOWO 
mogą zarobić zdolni agenci, urzędnicy 
są it. p. Oferty pod 0 Aga 


io Biura Warszawka 
Og o oszeń UNGRA Wierzbowa 8. 


. 
| Na Gwiazdke!! 
dla młodzieży. 
POLAK W LEGII CUDZOZIEMSKIEJ 
przez Wł. Jagniątkowskiego. 
KRÓLEWIENKA, przez Jarosława 
Mikulasza. 


wów i różnych robót ziemnych 
SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW. 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 35. 
6 TRESS AR 


STANISŁAW KRAUSE i S2 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (rog Krak.-Przedm.) 


Do nabycia w Redakcyi 
„Biblioteki Dzieł Wyborowych* 
Sienna Nr. 2. 


2 JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


Od kaszlu i chrypki | 
ZALECĄJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


PIERWSZA ELEKTRYCZNA FABRYKA 


"CZEKOLADY i CACAO 


J. WINGERT 


Warszawa,Marszałkowska 63, 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
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